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NIEDYSKRECJE.
MOWA P. MINISTRA ZALESKIEGO wygłos*«** *a 

bankiecie Tow arzystw a Badania Zagadnień Międzynarodo­
wych dała wyraz temu, co myśli każdy sumienny i nieu- 
przedzony obserwator zagranicznej polityki Polski w roku 
ubiegłym. Nie było to urzędowe stwierdzenie faktów, za­
barwione okolicznościowym optymizmem, lecz analityczne, 
rzeczowe e o m p t e  r e n d u ,  zwięzłe zarówno w  treści, 
jak rozumowaniu, oparte na materjale konkretnym, nieda- 
jąeym  się z żadnego punktu  w idzenia zakwestjonować.

Rok 1927 można nazwać rokiem ofensywy pokojowej 
Polski na -wszystkich odcinkach naszej polityki zagranicz­
nej. P. Minister Zaleski trafnie ujął i dobitnie podkreślił to 
«© stało się już truizmem w  demokracjach nowożytnych, a 
mianowicie n ierozerw alny związek pomiędzy sytuacją w e ­
w nętrzną a polityką zagraniczną. Te dwie dziedziny łączą 
się logicznie ze sobą i, jeżeli Polska na  terenie m iędzyna­
rodowym stała się niejako forpocztą pacyfikacji Europy, je ­
żeli trudno sobie dziś wyobrazić twórczą pracę na  rzecz 
pokoju bez aktywnego udziału w  niej Polski, m am y to w 
znacznymi stopniu do zawdzięczenia gruntownej naprawie 
stosunków w ew nętrznych  w  kraju naszym, a zwłaszcza 
wyjście z chronicznego stanu bezsilności w ładzy i k ryzy­
sów gabinetowych, co nastąpiło po przewrocie majowym. 
Tylko silny rząd, cieszący się zaufaniem społeczeństwa 
św iadom y swych celów i n iezależny od przypadkowych 
konjunktur  politycznych, może wzmocnić prestiż  państw, 
*a  te ren ie  m iędzynarodow ym  i k ierować z powodzeniem 
jego polityką zagraniczną.

Rok 1927 był najbardziej poglądowym dowodem, że 
dążeniem  rządu marszałka Piłsudskiego jest rozbudowa po- 
kojH z naszymi sąsiadami. I nietylko to. Inicjatywa nasze­
go rządu na Zgromadzeniu Ligi Narodów, wykluczająca 
wojnę, jako u l t i m a  r a t i o  w  rozstrzyganiu zatargów 
między narodami, a przyję ta  z najwyższem  uznaniem  przez 
opinję całego cywilizowanego świata, postawiła Polskę w  
p ie rw szym  szeregu państw, walczących o pokój powszechny

* •

•

„ALBO L I T W A ’W YSTĄPI Z LIGI NARODÓW, A L ­
BO P. W ALDEM ARAS OPUŚCI RZĄD LITEW SKI* — 
Aut — a u t— Tertium non datur. W  ten sposób sformułował 
w yb itny  publicysta francuski p. Gauvin, redaktor  naczelny 
„Journal des Debats“ swój pogląd na now e łamańce dy­
plomatyczne p. W aldemarasa, który bojkotuje Wileriszczyz- 
nę, chcąc ją wyłączyć z obrotu handlowego i pocztowego 
L itw y  z Polską, który gotów je s t  przyjąć posła polskiego 
ale.., w  W ilnie, który drwi sobie z decyzji Ligi Narodów 
i t rw a  w  sw ym  obłędnym uporze przeciwstawienia się ca­
łem u światu, przekroczył granice, umożliwiające jakiekol­
w iek porozumienia z nim. Rokowania dyplomatyczne z 
obeenym prem jerem  litewskim, przy  dzisiejszym stanie j e ­
go mentalności, przeniosłyby nas do dziedziny ponurej gro­
teski. I dlatego pozostaje tylko czekać, aż zupełnie oprzy­
tomnieje, — w ten  czy inny sposób, samodzielnie, czy też 
przyw ołany  do porządku przez mocarstwa, albo własne 
społeczeństwo. Gdyby ta ew entualność miała okazać się 
niemożliwą, wówczas jedynem  wyjściem z sytuacji byłaby 
alternatyw*, wskazana przez publicystę francuskiego, ina­

czej bowiem  niepodobna sobie wyobrazić, by sprawa unor­
mowania pokojowych stosunków polsko-litewskich mogła 
sif posunąć choćby o krok naprzód.

« *
*

POMYŚLNY ROZW ÓJ STOSUNKÓW  SĄSIEDZ­
KICH POLSKI Z NIEMCAMI I SOWIETAMI był jednym 
z aktywów  naszej polityki zagranicznej w roku ubiegłym, 
na który p. min. Zaleski zwracał szczególną uwagę. P. Mi­
nister z uznaniem podkreślił stanowisko zajęte zarówno 
przez delegację Niemiec, jak Z. S. S. R. w  Genewie, w 
sprawne konfliktu polsko-litewskiego. W iele pozostało je ­
szcze trudności do przezwyciężenia na drodze do zupeł­
nej normalizacji stosunków polsko-niemieckich — główną 
przeszkodą w  tym względzie stanowi przewaga „ducha 
Poczdamu“ nad „duchem W e jm a ru “ w  Niemczech — lecz 
bez przesadnego optymizmu należy stwierdzić, że Niemcy 
coraz bardziej uświadamiają sobie konieczność normalnego 
współżycia i współpracy' z Polską, oraz wyrazić nadzieję, 
że w  tak wolnem tempie poruszające się rokowania hand­
lowe doprowadzone będą do szczęśliwego wyniku. W  każ- 
dymbądź razie podkreślić musimy, że wszystko, co per trak ­
tacje te dotychczas tamowało, pochodziło nie z naszej stro­
ny, lecz od naszego kontrahenta. Podobnie m a się rzecz i 
z projektowanym polsko-sowieckim paktem o nieagresji, 
k tóry  utknął na m artw ym  punkie wskutek opornego stano­
wiska Sowietów  przeciw  w prow adzeniu  do paktu klauzuli 
arbitrażowej. Bez tej klauzuli, przewidującej postępowanie 
rozjemcze na w ypadek sporu, trudno sobie wyobrazić wo- 
góle możliwość paktów  nieagresyjnych Z. S. S. R. z in- 
nemi państwami. Argum enty sowieckie o braku zaufania 
do ewentualnego arbitra nie w ytrzym ują  żadnej krytyki, 
wykluczałyby one bow iem  wszelką współpracę Z. S. S. R. 
na terenie międzynarodowym. I dlatego pierwszym w arun­
kiem postępu w  tej dziedzinie jest  spełnienie życzenia, 
wyrażonego przez p. ministra, który oświadczył, iż „rząd 
polski rad byłby niezmiernie, gdyby rząd sowiecki z re w i­
dował swoje dotychczasowe stanowisko w  sprawie paktu 
o nieagresji.

* *
*

OD TERM1DORU DO BONAPARTYZMU — tą drogą 
kroczy obecnie rewolucja ro sy jska . ' Nie po raz pierwszy 
ludzkość przekonywuje się, że historja się powtarza. Jako­
bini prześladowali, gilotynowali i więzili tych, którzy od­
ważyli się im przeciwstawiać, a byli to w  większej części 
prawdziwi rewolucjoniści i republikanie. Gdy jednak w szy­
stkie rewolucyjne partje  zostały postawione poza nawias 
prawa, rozpoczęła się takaż zacięta walka pomiędzy po- 
szczególnemi grupami partji jakobinów, która utorowała 
drogę do władzy Bonapartemu. Są to praw dy  tak stare i 
tak znane, iż nie byłoby uzasadnione pow tarzanie  ich, gdy­
by nie to, że Rosja Sowiecka temi samemi kroczy droga­
mi. Już w prow adzenie  „Nepu“ i upraw ianie  stalinowskiej 
polityki zostało określone przez Trockiego, jako „Termi- 
dor". T en  okres obecnie znajduje się u szczytu rozwoju, 
ostatnie bowiem  wiadomości głoszą, że Politbiuro p rzystą­
piło do wysyłania wybitnych opozycjonistów na północ 
Rosji, na  Sybir i do Azji Środkowej. Trudności ekonomicz­
ne, paradoksalność wspólnego istnienia archaicznego kapi­
talizmu i socjalizmu eksperymentalnego wew nątrz , oraz 
rewolucyjnego państwa robotniczego w  gronie ultra-kapi­
talistycznych i imperjalistycznych mocarstw  — nazew nątrz
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całowita p raw ie  izolacja grupy rządzącej od szerszych mas 
chłopstwa, proletarjatu, a naw et od znacznego odłamu ko­
munizmu rosyjskiego i zagranicznego,—wszystko to najdo­
bitniej stwierdza, źe zbliża się fala bonapartyzm u sowiec­
kiego.

** *
N1EMASZ NIC NOW EGO POD SŁOŃCEM, mawiał 

Ben Akiba. Porów nyw ując  bieg w ypadków  w  Z S. S. R. 
z  w ielką rewolucją francuską, przy  uwzględnieniu  oczywi­
ście różnic, w ypływ ających z rozwoju kulturalnego i eko­
nomicznego, składu narodowościowego, a naw et i sytuacji 
geograficznej,  nie m ówiąc już o „duchu narodu“, — dojść 
musimy do wniosku, iż po Term idorze sowieckim nastąpi 
sowiecki 18 B ru m a ire ’a. Takie też  są p rzewidywania  gru­
zińskiego socjalisty, Ceretełlego, który w  1917 roku był m i­
nistrem rządu Kiereńskiego, od roku zaś 1918 siły swe i 
nadszarpnię te  na  zesłaniu syberyjskiem zdrowie poświęcił 
odbudowie swej kaukaskiej ojczyzny. W  wywiadzie dzien­
nikarskim Ceretelli analizuje obecny stan rzeczy w  Rosji i 
w  konkluzji dochodzi do wniosku, że i sowiecki Term idor  
przekształci się w bonapartyzm. Gdy jednak bonapartyzm  
francuski wyrósł z walki orężnej na frontach zewnętrznych, 
a Napoleon—generał B uonapar te—uzurpow ał władzę, jako 
przywódca zwycięskiej armji rewolucyjnej, — w Rosji po­
wstanie now y p rąd  n iew ątpliw ie na najważniejszym fron­
cie rewolucji—na froncie ekonomicznymi. Kto wie, w  jakim 
„Sownarchozie“ lub „W niesz to rgu“ przygotowuje się do 
objęcia władzy' przyszły rosyjski Napoleon.

» •
W  POSZUKIW ANIU DRÓG DO UTRWALENIA P O ­

KOJU prześcigają się wzajem nie różne kraje. Najróżnorod­
niejsze koncepcje brane są pod uwagę. Gdy' zeszłoroczna 
polska propozy cja pokojowa w  G enewie przewidywała po­
czątkowo postawienie poza nawias p raw a  wszelkiej wojny, 
co później okrojono tylko do pojęcia „wojny agresywnej", 
t rzy  now e projekty  trwałej pacyfikacji w ypłynęły obecnie 
na  w idownię. Amerykanie z paktu przyjaźni francusko-ame 
rykańskiego chcieliby u tw orzyć podłoże do objęcia tymże 
układem jaknajdalej idących ilości państw. Mglista propo­
zycja S tanów Zjednoczonych doprowadzićby mogła w  ra ­
zie jej urzeczywistnienia do powstania nowego Związku 
Narodów, utworzonego poza Ligą. Szwedzki p rojekt arbi­
trażu międzynarodowego, złożony w  ostatnich dniach w 
sekretarjacie Ligi Narodów, wychodzi ze słusznego założe­
nia, iż rękojmią pokoju jest zapew nienie bezpieczeństwa. 
W  tym celu w inny  być oddawane pod obrady bezs tronne­
go sądu rozjemczego w szelk ie  spory polityczne pom iędzy 
państwami; sprawy zaś sporne o podłożu p raw nem  rozpa­
tryw ane będą nadal p rzez  Trybunał Haski. Gdyby rozjem- 
s two m iędzynarodowe okazało się bezskutecznem, wówczas 
dopiero spór w inien być rozstrzygnięty przez Ligę Narodów. 
Istnieje jeszcze jeden  projekt u trw alen ia  pokoju. Brytyjskie 
ministerstwo spraw  zagranicznych opracowuje swój plan, 
który, w  krótkim  czasie złożyć ma w  Genewie. Zasady p ro ­
jektu angielskiego trzym ane są narazie w  tajemnicy.

*•* *
GDYBY ZMARŁY PREZYDENT STA N Ó W  ZJED­

NOCZONYCH, W ILSO N  mógł wrócić obecnie do swego 
k ra ju—nie poznałby go. Gałązka oliwna, którą pragnął ten  
n iepopraw ny marzyciel i... pacyfista rozpostrzeć nad całym 
światem najwidoczniej zw iędła przedwcześnie i to właśnie 
w  jego ojczyźnie przedewszystkiem. Wszystkie konferencje 
rozbrojeniow e lozbijały się dotychczas o„. S tany Zjedno-

czcne. Coraz to nowe olbrzym y morskie, łodzie podwodn.», 
pływające w yspy dla samolotów i... defilady, defilady. R e­
zultat dalszy fego wojowniczego nastroju, który  wzmaga 
się coraz bardziej w  kraju, skąd w ychodzą raz po raz 
enuncjacje i projekty paktów  wiecznego pokoju—to jeden  
ze złośliwych paradoksów życia współczesnego. A poza- 
tem? Aeroplany amerykańskie rzucają bom by na Nicaran- 
guę, nie trafiając bynajmniej w  powstańców, ukrywających 
się w  górach, lecz w  wioski i miasteczka, kobiety, starców 
i dzieci. Genewa swoją drogą, pakty o pokoju — również, 
ale... nafta i kauczuk są ważniejsze...

•* *
*

HURTOWNIKAMI GŁOSÓW  WYBORCZYCH nazy­
w a się we Francji tych panów, którzy przed wyborami, 
porzucając wygodne życie „sekretarzy", „ajentów giełdo­
wych*, czy poprostu  „niebieskich ptaków", rozwija ją  n ie­
zwykle gorączkową działalność w  związku z zbliżającemi 
się wyborami. Powtarza  się to co parę  lat, a w ięc i obecnie, 
wobec niedalekiego terminu nowych w yborów  do obu izb 
francuskich—w  kuluarach parlamentu, w  bufecie, a szcze­
gólnie u słynnego Fayota, restauracji „parlamentarnej" zaro­
iło się od owych „hurtowników “. Każdy z nich ma do roz­
porządzenia, niejako „na składzie* parę mandacików w  ja ­
kichś okręgach prowincjonalnych, z któremi przyszłych po ­
słów i senatorów łączy jedynie...  gorąca chęć wejścia do 
parlamentów, no i... gotówka. Jednym  z najpoważniejszych 
„hurtowników* jest pan Cahen, który „rozporządza" — tak 
tw ierdzą p ism a—wcale pokaźną ilością „w olnych“ foteli, bo 
aż SO-ma, Jest to figura bardzo ceniona w zainteresowanych 
sferach, rozrywana niemal przez chętnych nabyw ców  god­
ności poselskiej. Jest to ten  sam ajent,  który w  swoim cza- 
sie „sprzedał“ za grube pieniążki m andat Rotszyldowi, w  
Górne] Savoyi, mimo, iż poczciwi górale prócz p ieniędzy 
swego elekta nigdy go na oczy nie oglądali. Polska jest 
krajem  biednym, m y m am y narazie tylko detalistów, k tó­
rzy robią co mogą „aby żyć“.

** *
NOWOROCZNA MOWA H1NDENBURGA, zaw iera­

jąca wcale energiczne domaganie się najszybszej ew akua­
cji lewego brzegu Renu, została przyję ta  p rzez  prasę n ie ­
miecką nietylko, jako enuncjacja Prezydenta ,  ale i jako... 
wstęp do kampanji wyborczej, która w  kwietniu, m aju  lub 
czerwcu rozegra się i w  Niemczech. T erm in  jest tylko dla­
tego nieokreślony, że nieokreśloną jest sytuacja gabinetu. 
Zależnie od tego, kiedy padnie obecny rząd—rozpisane zo­
staną nowe wybory do Reichstagu. Stresemann, jedyny być 
może z pośród wszystkich niemieckich polityków, łączący' 
politykę Niemiec z polityką ogólnoeuropejską, zdaje 
sobie w  którym bez możliwości porozumienia sprawę 
z tego, iż obecny skład niemieckiego parlamentu, 
kłócą się wybujałe ambicje nacjonalistyczne z  krańcowo- 
ścią socjaldemokratów, bynajmniej nie sprzyja realizacji 
pokojowych pogaw ędek z Briandem. Ale now e wybory, do 
których najwidoczniej dąży Stresem ann, mogłyby być k lę­
ską dla nacjonalistów...  i właśnie dlatego H indenburg  rzu ­
ca w szowinistyczne społeczeństwo niemieckie najpopular­
niejsze hasło: wy'zwolenia z jarzma okupacji. Ale czy w y ­
nik w yborów  nie będzie dla niego równie opłakany', jak 
w  swoim czasie, dla Milleranda, k tóry po zwycięstwie le­
wicy musiał, jak niepy szny opuścić Wersal. Miłlerand za­
jął się pozornie adwokaturą, ale do czego zabierze się zwy- 
cięsca z pod Tannenbergu?,.,
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Inź. K A Z IM IE R Z  G R O C H O W S K I .

POTRZEBY 
kolonji polskiej w Chinach 

i na Dalekim Wschodzie
D aleki W sc h ó d  Azji, czy to chiński, czy to 

rosyjski, czy też holenderski, będzie jeszcze przez  
wiele dz iesią tków  lat służył jako  te ren  handlowej 
i p rzem ysłow ej ekspanz ji  naro d ó w  energicznych 
i przedsięb iorczych . Polacy  w  niczem m e są g o r ­
szymi lub m niej uzdolnionym i od A nglików , N iem ­
ców i innych narodów , k tó re  doszły lub też ob ec ­
nie dochodzą w  tych krajach do w ielkiego znacze­
nia i p rzez  um ieję tne  zastosow anie  swoich zdol­
ności handlow ych lub kulturalnych, p rzynoszą  ko­
rzyść k ra jom  rodzinnym, ¿ e b y  jed n ak  Polacy  m o ­
gli na  D alek im  W sch o d z ie  zająć odpow iednie  s ta ­
nowisk, t rzeb a  koniecznie w ypełnić cały szereg  
postu la tów , k tó re  są p o d s taw ą  naszej tutaj eg zy ­
stencji, i przyszłości.

I. H A N D E L .

N ajw ażn ie jszą  gałęzią polskiej ekspanzji na  
Dalekim  W schodzie ,  jes t  i będzie hande l im p o r­
tow o-eksportow y. Bez rozw oju  polskiego handlu, 
czeka kolonję po lską  na  D alek im  W sch o d z ie  zanik. 
N a nic się nie p rzydadzą  nasze szkoły, k tó re  nie 
będą  m ia ły  kogo w ychow yw ać i kościoły, zbudo­
w ane p ra cą  i kosz tem  Polaków, k tó re  p rze jdą  w  
ręce  innych katolickich narodowości. Nasze p la­
cówki u rz ęd o w e  s taną się m artw em i punktam i 
dla wizowania paszportów  nielicznych przejezdnych, 
a ca ła  do tychczasow a praca p a ru  ostatnich p o k o ­
leń naszych w ychodźców, pójdzie na m arne.

W  poprzednich  ar tykułach  o hand lu  polskim 
w  Chinach, Mongolji, Indjach i t. d. d rukow anych  
w  C harb ińsk im  T ygodn iku  Polskim  oraz w  „Głosie 
P raw dy" ,  wyliczyłem  najw ażniejsze możliwości, j a ­
kie nas  tutaj czekają, oraz p o d a łem  najg łów niejsze 
w skazów ki,  k tó re  należy zastosow ać i wypełnić. 
Z araz  po  zaw arciu  trak ta tu  polsko-chińskiego, w in­
ny  być  u tw o rzo n e  konsulaty  hand low e w  S hang- 
haju, Charbinie, a następnie s topniow o w Tien- 
tsinie, M ukdenie, Urdze, Kantonie (H ong-Kong), 
H a n k ó w  i jeszcze kilku innych ważniejszych m ia­
stach.

O pożytku, jaki będziem y mieli z urządzenia 
w y s taw  polskich to w aró w  w  najw ażniejszych cen­
t rach  handlow ych Chin, również w spom inałem . 
S k ła d y  tych  to w aró w  polskich, k tóre  m a ją  szanse 
zby tu  na  D alek im  W schodzie , powinny być u rzą ­
dzane stale przez  polskie związki ekspor tow e, lub 
też zrzeszen ia  naszych fabrykan tów . T o w ary ,  k tóre  
b ęd ą  w yw ożone  z p o r tó w  polskich na  Daleki 
W sch ó d ,  pow inny  o trzym yw ać ulgi podatkow e 
i tary fow e podczas p rzew ozu  z cen trów  fabrycz­
nych do Gdyni, G d ań sk a  lub Tczew a.

N ależy  zastanow ić się, czy nie da łoby  się w  
Polsce w prow adzić  system u prem iow ego  dla na­
szych fabrykatów , w yw ożonych  do p o r tó w  Dale- 
l*ki»go W schodu . Nasz „P ańs tw ow y Insty tu t E k ­

sp o r to w y “, o ile m e zechce stać się m artw ą  insty­
tucją  b iu rokra tyczną  przeznaczoną nie do uła tw ia­
nia eksportu , a tylko dof podpisyw ania  rozm ai­
tych „kaw ałków ", albo też zgoła fantastycznym 
u tw o rem  zajm ującym  się teo re tycznem i docieka­
niami, k tó re  m oże staną się k iedyś  chlubą zasko­
rupiałego jak iegoś arch iw um  m a tutaj bardzo sze­
rokie  i w dzięczne pole do pracy.

S tw orzen ie  i u rządzenie stałej linji żeglugi 
z naszych portów  bałtyckich do Shanghaju , Dajre- 
nu, W ład y w o s to k u  i po r tó w  japońsk ich  — w  ilości 
na  początek  conajmniej sześciu re jsów  rocznie, je s t  
także  pos tu la tem  pierw szego  rzędu.

D la  ułatw ienia czynności płatniczych, pow i­
n ien być założony w  W arszaw ie  oddzielny „Bank 
dla H an d lu  ek sp o r to w eg o " ,  ew entualnie jeden  
z istniejących już  banków , pow inien  zająć się tem i 
funkcjami.

II. S Z K O L N IC T W O .

D rugą  k w estją  nadzwyczaj w ażn ą  dla p rzy ­
szłości kolonji polskiej na Dalekim W schodzie , je s t  
sp raw a szkolnictwa.

Musimy tutaj uwzględnić: a) szkolnictwo ko- 
łonjalne w  Polsce i b) szkolnictwo polskie w  k ra ­
jach D alekiego W schodu .

Jes t  to jasne i nie podlegające  dyskusji  p y ta ­
nie ja k  w ażną  rolę o d g ry w a ją  szkoły  polskie, które 
dotychczas w e W schodn ie j  S yberji  o raz w  Chi­
nach egzystowały, a w  części jeszcze obecnie egzy­
stują. Z  p o w o d u  przyczyn  ogólnie znanych, nie 
m ożem y teraz pisać o szkolnictwie polsiciem na 
Syberji .  S zk o ły  polskie p ro sp e ru ją  obecnie tylko 
na te ry to r ju m  chińskiem. M am y tu je d n ą  szkołę 
średnią, to je s t  G im nazjum  im. H . S ienkiew icza 
w  Charbinie i k ilka  szkół początkowych.

G i m n a z j u m .  Co się tyczy gimnazjum, to 
m uszę  z naciskiem zaznaczyć, że ch a rak te r  jego, 
jako  szkoły  średnie j ogólno-kształcącej, powinien 
i musi być zachowany. S ły szy m y  często zdania, że 
należałoby szkołę tę  zamienić na jak iś  specjalny 
zakład, kształcący i p rzy g o to w u jący  naszą młodzież 
tylko do p racy  na miejscu, t. j. w  Chinach. 
T w ierdzen ie  to je s t  bardzo pow ierzchowne, w  p ra k ­
tyce  praw ie  n iewykonalne, a n aw et szkodliwe. 
G im nazjum  im. H. Sienkiew icza jes t  jed y n y m  za­
k ładem  naukow ym  średnim, do k tórego  garnie się 
obecnie m łodzież po lska  z prowincji Giryńskiej 
i H e jluk iańskiej .  j e s t  rzeczą zupełnie  m ożliwą 
i naturalną, że w  przyszłości będ ą  do niej p rzy jeż­
dżać także uczniowie z innych prowincyj i k ra jów  
D alekiego W schodu . A le trudno  w ym agać, ażeby  
wszyscy, którzy w  tym  zakładzie studjują, uczu- 
wali zamiłowanie i pow ołanie  tylko do s tud jów  s p e ­
cjalnych, dostosow anych  do w aru n k ó w  w yłącznie 
na D. W sch . istniejących, to  jes t  przygotow yw ali  się 
tylko do p racy  w  handlu  bankow ości i t. p. P ra k ­
tyka  ze wszystkich k ra jów  wskazuje, że zakłady 
n aukow e o typie jak im ś specjalnym  grom adzą m ło ­
dzież nie ze ściśle ograniczonej miejscowości, ale 
przeciw nie  z najbardzie j  odległych obszarów , w 
k tórych  tylko zna jdą  się jednostki, czujące specjal­
ne pow ołanie do tego lub ow ego  fachu.
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W idzie liśm y p rzed  wojną, że do „Instytutu 
W schodniego"  we W ład y w o s to k u  uczęszczało za­
w sze  trzy  czwarte s tudentów, którzy p rzy jeż­
dżali w tym  celu naum yślnie z głębi Rosji, a wy- 
chowańcy gim nazjów  w ładyw ostockich—w  p rzew aż­
nej ilości s tudjowali w  T o m sk u  lub w  Moskwie. 
Inny p rzyk ład  m am y w  naszej Szkole Morskiej w  
Tczewie.

Teoretycznie  m oźnaby  się spodziewać, że b ę ­
dą  do niej uczęszczać wyłącznie tylko Pomorzanie. 
Natom iast p rak ty k a  w ykazu je  wielką frekw encję  
kandyda tów  z W ileńszczyzny  i Małopolski, a P o ­
m orzanie  s tud ju ją  najchętn ie j w  U niw ersytecie  P o ­
znańskim.

W iększość  m łodzieży s ta ra  się poznać to, co 
je s t  dla niej now em  i zajmującem, niechętnie  n a ­
tom iast  odnosi się do zjaw isk ją  otaczających, które 
stają się spow szedniałem i i nieciekawemi. Zjawisko 
to  o b se rw u jem y  u abiturjentów, którzy do tąd  zło­
żyli egzam in dojrzałości w  g im nazjum  im. H. S ien ­
kiewicza w  Charbinie. M arzeniem  każdego z nich 
je s t  po jechać na s tud ja  do Polski i widzimy, że 
ponoszą  najw iększe  ofiary, ażeby  to u rzeczyw ist­
nić. A  jeżeli k tó ry  z nich pozostał na miejscu, to 
tylko z p o w o d u  braku  ś rodków  materjalnych.

Prócz tego is tnieje jeszcze  druga przyczyna, 
z pow odu  której dzieci polskie, urodzone i w ycho­
w ane na obczyźnie, pow inny jechać po dojściu do 
w ieku  m łodzieńczego do Polski. W y chow an ie  w śród  
obcych, nie bacząc na uczęszczanie do szkoły pol­
sk ie j—musi s topniow o w ynaradaw iać  i pozbaw iać 
ich polskości, a p rzedew szystk iem  ducha polskiego.

S m u tn y  p rzy k ład  m am y na naszem  wychodz- 
tw ie w S tanach  Z jednoczonych  A m eryk i  Pó łnoc­
nej. W iad o m o  pow szechnie, że trzecie pokolenie 
polskie, już się tam  zupe łn ie  w ynaradaw ia  na ko­
rzyść A nglo-Sasów .

Na dalekim  W sch o d z ie  Azji nie jest w praw ­
dzie tak  źle, gdyż otoczenie m a zanadto  odm ienną 
kulturę , ję zy k  i obyczaje. A le w idzim y z p rzyk ła ­
dó w  innych narodów  europejskich , zamieszkałych 
na  D alek im  W schodzie , że bez dop ływ u  ojczystej 
kultury, k tó rą  m ożna zaczerpnąć tylko w śró d  sw o­
ich i w e  własnej Ojczyźnie, następuje  zw yrodn ie­
nie ty p u  narodow ego. Jako  p rzy k ład  przytaczam  
Portugalczyków , k tórzy  oprócz własnej kolonji 
M akao, mieszkają  w  każdem  praw ie  p o rtow em  
mieście chińskiem, i to  w  dość wielkiej ilości. Cho­
ciaż zachowali języ k  portugalsk i i naw et dość 
znaczną czystość swej rasy, to dzięki słabej od p o r­
ności nabyli tyle i tak  u jem nych cech, że Anglicy, 
Niemcy, Skandynaw ow ie ,  Francuzi i t. d. nie uw a­
żają ich za Europe jczyków . Doszło do tego, że 
m ałżeństw o  z P o rtuga lką ,  u ro d zo n ą  i w ychow aną 
w  Chinach, uw ażane  jes t  za tak i sam  mezalians 
jak  m ałżeństw o z Chinką lub Mongołką.

Dlatego też  Polacy  urodzeni i wychow ani do 
w ieku  m łodzieńczego  na D alek im  W schodzie  p o ­
winni w y jeżdżać  przynajm niej na ok re s  t rzech  do 
pięciu lat do Po lsk i na studja, ażeby  w  okresie  
rozw oju  dojrzałości um ysłowej, czerpać swoje po ­
jęcia z czystego źród ła  rodzinnego. T yczy  się to 
nie tylko chłopców, ale  jeszcze więcej dziewcząt, 
l i tó 'e  są w wyższym stopniu narażone na w y n a ro ­

dowienie. A  przecież n ikt inny, jak  one p rz ed e ­
w szystkiem , mają w przyszłości podtrzym ać w  r ę ­
dzinach ducha polskiego i wychow ać w  polskich 
zw yczajach i polskiej kulturze m łode pokolenia. 
Jakież więc będą dzieci, w ychow yw ane przez m at­
kę, która będzie wpraw dzie  um ia ła  rozm ów ić się 
po polsku, ale po angielsku lub po francusku  b ę ­
dzie m ów ić lepiej, a najlepiej po rosyjsku; a przy- 
t e m  nic ją  z Polską nie zwiąże, i o kra ju  o jczystym 
będzie  miała takie samo egzotyczne w yobrażenie , 
j a k  np. o W łoszech.

N iestosow ną i n aw et szkodliw ą je s t  rów nież  
teorja , iż szkołę polską, w  danym  w y p a d k u  g im ­
n az jum  im. H. S ienkiewicza w  Charbinie, należy 
zamienić na jak ąś  „szkołę obcych ję z y k ó w “, gdzie- 
by  uczono głównie po angielsku i po francusku, 
a oprócz tego  w ykładano jeszcze także  ję z y k  po l­
ski. Możliwe, że z tak iem  w ykszta łcen iem  m ogliby 
w ychow ańcy  gim nazjum —płci ob o jg a—znaleść p rę ­
dzej „posadę“, aniżeli po otrzym aniu  w ykszta łcen ia  
czysto polskiego. A le przecież szkoła średnia, 
„ogólno-kształcąca“ nie jes t  poto, ażeby daw ać na­
tychmiast, „posadę". Jej zadania są zupełnie  inne, 
a p rzy tem  o wiele szersze. S zk o ła  ogó lnoksz ta ł­
cąca o tw iera  d rogę  do w szelkich  zaw odów , daje 
podstaw ę, o tw iera ho ryzon ty  w zbudza  za in te reso ­
wanie, stanowi za tem  w stęp  do k a r je ry  życiowej.

U trzym anie  g im nazjum  im. H. S ienkiew icza 
w  charak terze  szkoły ogólnokształcącej uważam  
nie tylko za wskazane, ale n aw e t  za konieczne. 
N aturaln ie , że pow inny być w zię te  p o d  uw agę 
ulepszenia, k tóre  nasuw a p ra k ty k a  i zd row y  kry ­
tycyzm. M uszą być w  w iększym  lub w  m niejszym  
s to p a  u z re fo rm o w an e  p ro g ram y  udzielanych 
przedm iotów . P rzy  naukach  przyrodniczych, 
pow inny  być szerzej uw zględn ione świat 
zw ierzęcy i roślinny miejscowy, gdyż nasi ucznio­
wie m ają  o nich tylko ardzo  m ętne pojęcie. P rzy  
nauce geografji  należy trak tow ać Daleki W sc h ó d  
(rosyjski i chiński) o wiele szczegółow iej aniżeli 
np. A frykę  lub Australię, jak  to m a  m iejsce w  po­
dręczn ikach  krajow ych. P rzy  literaturze poiskiej n a ­
leżałoby zwrócić większą uw agę na naszą l i te raturę 
„ sy b e ry jsk ą“, t. j. dzieła pisarzy polskich o Sy- 
berji  lub też na tem aty  syberyjskie, jak  rów nież  
na książki polskie, t rak tu jące  o Chinach, Koreji, 
Japon ji  i Indjach. Nasi uczniowie mają o tem  b a r ­
dzo małe pojęcia  (raczej nie m ają  żadnego), a któż 
inny jak  nie oni są siłą faktów pow ołani do tego, 
ażeby  być w  kursie tej zap raw d ę  olbrzymiej pracy 
kultura lnej i naukow ej,  jak ą  P o lacy  na S y b er j  i na 
D alekim  W schodzie  położyli. \

R ów nież  należałoby koniecznie w prow adzić  
jako  oddzielny przedm iot n aukę  o W sch o d z ie  
(tak zw. „orjen ta lis tykę“) i uczynić ją  ob o w iązk o ­
w ą  dla uczni dwuch najwyższych klas, t. j. dla kla- 
VII i VIII-ej. P rzedm iot ten  był już raz w yk łada­
nym  w  roku  szkolnym 1921 -— 1922, ale jako  n ieo­
bow iązkow y  i dlatego młodzież odnosiła  się doń 
po większej części bez należytego zrozumienia. 
W y k ład y  tego  przedm io tu  należy wznowić i t rak ­
tow ać go poważnie, jako część n ieodzow ną ogól­
nego wykształcenia,

http://rcin.org.pl



JS G E O S  P R A W D Y Nr. 228

v^o się zaś tyczy udzielania  w  gim nazjum  lekcji 
języ k a  chińskiego, to  z wielkim żalem m uszę skon­
sta tow ać , że to je s t  p raw ie  niemożliwem, a przy- 
najmiej n ieproduktyw nem . P ro g ra m  naszego g im ­
nazjum  jest  tak  obszerny  i nasi uczniowie tak  słabo 
w ład a ją  języ k iem  polskim, że językow i chińskiemu 
m ożnaby  poświęcić zaledwie parę  godzin tygodniow o 
a to j e s t  stanow co zam a’o i nasza m łodzież m a r ­
now ałaby  tylko czas napróżno.

T ak ie  sam e rezu lta ty  daje p rak ty k a  w  char- 
bińskich szkołach rosyjskich z p ro g ram em  ogólno­
kształcącym , w  których  języ k  chiński je s t  w yk ła­
dany; pom im o teg o  uczniowie znają go bardzo m a­
ło  i ty lko  czas t rac ą  napróżno . Inaczejuna się rzecz 
w  szkołach  specja lnych zaw odowych, w  których 
p rzez  p rzec iąg  kilku lat poświęca się językow i 
ch ińsk iem u od 5 do 6 godzin  tygodniow o. Zasię­
gałem  w  tej sp raw ie  opinji najw ybitn ie jszych  sino- 
logów  w  Charbinie i w szyscy  są tego  sam ego  
zdania.

Jed n ą  z najtrudnie jszych  rzeczy, na k tó rą  musi 
być zw ró co n a  szczególna uw aga naszych p e d a g o ­
gów  p rzy  w ychow aniu  uczniów, jest p ra ca  w ycho­
w aw cza  w k ierunku  rozwinięcia w nich zachodnio­
eu ropejsk ich  pojęć etycznych i obywatelskich. T r z e ­
ba zaw sze pam iętać o tem, że Charbin, podobnie  
z resz tą  j a k  i w szystk ie  m iasta i p o r ty  m ięd zy n a­
ro d o w e  na świecie, liczy m nóstw o  ludzi, u k tó ­
rych w alka o byt, ew en tua ln ie  w alka o pieniądz 
p rzy tęp iła  n ie ty lko pojęcie o etyce, ale naw et 
o poczuciu honoru  i godności własnej. B rak  posza­
now an ia  prawa, krę tactw o, zanik poczucia sp ra ­
w ied liw ości i t. d. uie są  naw et uw ażane  za w y ­
stępki, lecz w p ro s t  p rzeciw nie  za d o w ó d  rozum u, 
a lbo przynajm nie j  sp ry tu  życiow ego. T a k a  a tm o ­
sfe ra  oddziaływ a bardzo u jem nie na naszą m ło­
dzież, to też jej w ychow anie  pod w zględem  etycz­
nym  i ob y w ate lsk im  je s t  o wiele ważniejsze, ani­
żeli teo re ty czn a  n auka  p rzedm io tów  szkolnych.

(d. c. n.).

Zagadnienie organizacji 
władzy wykonawczej.

G L O S  W  D Y S K U S JI .
W yłuszczony tu pogląd p. K ry­

styna Ostrowskiego na zagadnie- 
n ienie ustrojowe, zamieszczamy 
jako glos w  wolnej dyskusji.

O k re s  p rzeżyw any  obecnie przez  ludzkość 
m o żn ab y  słusznie nazw ać ok resem  poszuk iw ania  
now ych  form  b y tu —now ych form życia spo łeczne­
go i — o co w  tem  miejscu nam  chodzi — now ych  
fo rm  u s tro ju  p ań s tw o w eg o .  Poszuk iw an ia  te w a ­
hają  się w  najrozm aitsze  s tro n y —od m onarch izm u  
do bo lszew izm u  włącznie.

Nic też dziwnego, że P o lsk a  tem  silniej zm a­
gania  się now ych i s tarych  form  odczuw a. Mając 
ze rw a n ą  t rad y c ję  form w łasnych  i m ając z rozu­
m iały w s t r ę t  do pow szechnie n iedaw no  jeszcze 
przy ję tych , j a k  tych, k tóre  obow iązyw ały u Zabor­

ców — nie zdobyła się Po lska na naw iązanie do 
swych daw nych tradycyj państw ow ych, k tó reby  
n iewątpliw ie nieco zapłodniły  myśl tw órczą  n a ­
szych domorosłych sta tystów  sejmowych.

T w ó rcy  naszej nieszczęsnej Konstytucji Mar­
cowej nie umieli dojrzeć, że ustrój par lam entarne j 
republiki w  najklasyczniejszej je j formie przeżyw a 
obecnie ostre  przesilenie i poszli w  tym  kierunku 
w  sposób  najdale j idący, dalej naw et niż poszło w 

-p rak ty ce  k tórekolw iek  państw o, realizujące na jbar­
dziej oderw ane  koncepcje  tego ustro ju . F a ta ln e  
skutki tej krótkowzroczności,  tej małości ludzi, k tó­
ry m  była dana możność spełnienia wielkiego dzieła, 
dały się w krótce  odczuć.

P unk t  ciężkości zagadnienia  ustro jow ego  zna j­
duje się obecnie zarów no u  nas, jak  i wszędzie 
p raw ie  w Europie, w problem ie w ładzy  w ykonaw ­
czej.

D awniej w a lczy ły  ludy p rzedew szystk iem
0 d o b ry  w ym iar spraw iedliw ości — o niezawisłość 
sądów. T en  postu la t  został osiągnięty w zupełno­
ści i zdaje się być rozw iązanym  tak  dalece, że 
n ikt ju ż  obecnie (poza m oże jedynym i bolszew ika­
mi) nie p ró b u je  go zmieniać.

Mniejsze ju ż  rezu lta ty  zostały osiągnięte pod 
w zględem  w ydaw ania  ustaw. W  tym zakresie  wiele 
jeszcze instytucyj i form nie w ykrysta lizow ało  się 
w kszta łt  ostateczny, a granice tej w ładzy nie za­
w sze zostały w yraźn ie  oznaczone. I tu  jednakże 
w y rob iły  się pew n e  instytucje , kćóre, jeżeli n ieko­
niecznie w  sw ym  kształcie dzisiejszym, to w każ­
dym  razie na nim  się opierając, b ęd ą  się nadal 
u s ta la ły  i p rze trw ają .

Inaczej zupełn ie  ksz ta ł tow a ły  się losy w ładzy  
w ykonawczej. P ierw otn ie  była ona dominująca, 
a naw et wyłączna. K szta łtow anie się w ładzy usta­
w odawczej i sądow ej je s t  ich stopniow em  w yłam y­
w aniem  się Z pod  wyłączności jedyne j  w ładzy pań ­
stwowej. W ła d z a  ta, pozbaw iona sw ych dwóch d o ­
n iosłych a trybutów : p raw a w ydaw an ia  u s taw  i p ra ­
wa sądzenia, została  sp row adzona  do roli jedyn ie  
w ładzy  w ykonawczej.  Szef P aństw a, o ile n aw e t  
pozosta ł  m onarchą, stał się teraz jedynie  głową,
1 to często fikcyjną, egzeku tyw y.

S to p n io w o  zaczęły  par lam en ty  coraz bardziej 
podporządkow yw ać sobie eg zek u ty w ę i coraz to  
bardziej w jej zak res  działania w kraczać. W  końcu  
naw et granica m iędzy  us taw ą  a zarządzen iem  ad- 
m inistracyjnem  zaczę ła  się zacierać. R ząd  s taw ał 
się powoli kom ite tem  w ykonaw czym  parlam entu .

Jednakże  skom plikow ane p ro b lem y  powojenne, 
z k tó rem i m usiały  walczyć w yczerpane  wojną sp o ­
łeczeństwa, w y tw o rzy ły  w arunk i w ym agające 
w yją tkow o  silnej i sprężystej administracji, 
p lanow ych  i sp raw nych  zarządzeń. W y tw o ­
rzyła się bezpośrednia  po trzeba  walki z p iętrzą- 
cemi się na kszta łt  n ieprzyjaciela  przeciw nościam i 
i tak, j a k  na polu bitwy zachodzi konieczność j e d ­
nolitego dow ództw a, skupionego w  jed n em  ręku , 
tak  i w  życiu p ań s tw a  pow ojennego okazała się 
konieczność podobnie zorganizow anej władzy. S tą d  
też na p ierw sze m iejsce w ysunęło  się zagadnienie 
egzeku tyw y, T e n  to p rob lem  musi P o lska  p rz e d e ­
w szystk iem  rozwiązać.
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Nie m ożem y jed n ak  naw rócić  p o p ro s tu  do 
form dawnych, już  wyszłych z użycia. Rozwój 
ludzkości na to nie pozwala. Musimy, b iorąc pod 
uw agę minione doświadczenia, szukać form  nowych. 
F o rm y  te m uszą odpow iadać stanowi kulturalnemu, 
rozwojow i technicznem u i t. p. dzisiejszego społe­
czeństwa. Muszą być w yrazem  dzisiejszych po trzeb  
i m uszą umożliwić dalszy rozwój ludzkości w  swych 
ramach. M uszą być w yrazem  teraźniejszości. Nie 
m ożna rów nież zapoznaw ać szczególnych potrzeb, 
jak ie  dany naród  i państw o  w  odróżnieniu od in­
nych przedstawia. P o trzeb y  te  są z jednej s trony  
w ynikiem  szczególnych w arunków , w  jakich się 
pańs tw o  znajduje, z drugiej zaś w yrazem  charak­
te ru  i ducha narodow ego  w  rzucie dziejow ym  — 
t. j. tradycji naroduw ej.  Niestety, z tradyc ją  n a ro ­
dow ą au torzy  K onsty tucji  M arcowej nie liczyli się 
wcale— a z ch a rak te rem  n a ro d o w y m  o tyle, że za­
miast nałożyć m u w ędzid ło  — popuszczono mu 
cugli.

W reszc ie  bardzo  doniosłą w swych skutkach 
zdobyczą ostatniej d o b y  je s t  naukow a organizacja. 
Sądzę , że p rzedew szystk iem  należałoby ją  zasto­
sow ać do organizacji państw ow ej.  T a m  właśnie, 
gdzie chodzi o ustró j w ładzy  wykonawczej, której 
naczelnym  wym ogiem  jes t  sprawność, byłoby kary- 
godnem  zacofaniem naukow ych zasad organizacji nie 
zastosow ać.

7 ak więc ustrój Państwa, a w szczególności 
stanowisko i za sa d y  organizacji w ładzy  wykonaw­
czej, winny być wyrazem  wypadkowej teraźniejszości 
dziejow ej oraz ducha i tra d yc ji narodowej — a to 
w uzgodnieniu z  postulatam i naukowej organizacji.

O d  końca X V III s tulecia ustaliło się p rzek o ­
nanie, ż e '  jed y n ą  racjonalną form ą sp raw ow ania  
w ładzy w  P aństw ie  jes t  ścisły je j rozdział na  wła­
dzę: ustaw odaw czą , w ykonaw czą  i sądow ą i to ro z­
dział jaknajda le j  posunięty. P os taw ien ie  tej zasady 
w yw oła ło  stopniow o przekonanie,  że is tn ie ją  w P ań ­
stwie trzy  niezależne i rów noznaczne w ładze o róż­
nym zakresie  działania. Z w ierzchnika Państw a, 
kró la  czy też  prezydenta , sp row adzono do roli szefa 
jednej z tych władz — egzekutyw y. Zaprzeczono 
przez to zasadniczem u postulatow i rozum u  i w y ­
m ogow i racjonalnej organizacji, k tó rym  je s t  jed ­
ność. Dziś znów staje  się oczyw istem , że całkow ita 
w ładza musi być skup iona w  jed n em  miejscu — 
w  jednych  rękach . Pow yższy  zaś podział może być 
ty lko  tej w ładzy  p rak tycznem  w ykonyw aniem .

T a k  więc, ponad  temi t rz e m a  władzami s ta ­
nąć w inna w P ańs tw ie  w ładza  czwarta , a raczej 
p ierw sza— w ł a d z a  Z w i e r z c h n i c z a  p i a s t o ­
w a n a  p r z e z  g ł o w ę  P a ń s t w  a. T e g o  dom aga 
się doświadczenie i tego  dom aga się zdrowy ro z ­
sądek.

Nie p rzesąd zam  narazie, w  jak i  sposób  Szef 
P aństw a m iałby  o trzym yw ać sw ą  władzę. Być może, 
że plebiscyt je s t  najw łaśc iw szą ku tem u  formą. 
W  każdym  razie znaczna część m iarodajnej opinji 
ku tem u  obecnie się skłania. Is to tnem  je s t  ty lk o — 
o ile czas sp raw ow an ia  w ładzy przez  głow ę p ań ­
s tw a ma być zgóry ograniczony, ażeby  ten czas 
był możliwie najdłuższy. W te d y  tylko może ten, 
!<|o to s tanow isko  piastuje, osięgnąć należną mu

pow agę w  narodzie i dawać gwarancję, że po lityka 
jego  pozbaw iona będzie p o b u d ek  osobistych i stać 
będzie całkowicie na gruncie racji stanu. Sądzę, że 
dożyw otność stanow iska Szefa P a ń s tw a  byłaby  
z g o d n ą 'z  tradycją  polską.

Rów nież tytuł P rezy d en ta  R zeczypospolite j,  
zupe łn ie  nam  obcy, jes t  w  d o d a tk u  silnie związany 
z pojęciem prezydenta jako  głowy w ładzy  w y k o ­
nawczej w  chwili jej u p adku . Posiadam y w  Polsce 
niezmiernie w ym ow ny i o pięknej tradycji  te rm in  — 
Naczelnik. T w órcy  Konstytucji Marcowej przez n ie­
nawiść dla tego, k tóry  w ów czas  godnie ten  ty tu ł  
p iastował, lekkom yślnie go odrzucili. B y łaby  p o ra  
go przywrócić.

S tanow isko  Naczelnika Państwa należy ro zu ­
mieć zasadniczo jako  piastuna całości w ładzy  
w  państw ie. Z  konieczności jednak  w ładza  jego 
byłaby w y konyw aną  przez pew ne ustalone przez 
K onsty tucję  organy, k tó reby  ją  w ykonyw ały  w  jego 
zastępstw ie , w  granicach i w  sposób  ustalony. 
W ładza ,  k tórąby  Naczelnik sam  bezpośrednio  sp ra ­
wował, winna być określona jako  w ładza  zw ierzch­
nicza regulująca. Funkcje te  spełniałby Naczelnik 
samodzielnie, bez dotychczasowej kon trasygna ty .  
Pozostałe  funkcje winny być przekazane  odnośnym  
pań s tw o w y m  organom  w m yśl p rzy ję teg o  po tró j­
nego  podziału. W  stosunku do w ładzy  u s taw o ­
daw czej w inien  mieć Naczelnik szczególniej sze ro ­
kie kom petencje. W in ien  mieć p rzedew szystk iem  
nieograniczone praw o rozw iązyw ania  Izb i szerokie 
p raw o  odraczania. P raw o  sankcji w  stosunku d® 
uchw alonych ustaw  wynika jako  oczywisty a trybu t 
z powyższej definicji w ładzy zwierzchniczej. W  sto­
sunku do w ładzy sądowej winien Naczelnik mieć 
bardzo szerokie praw o łaski i to nietylko w  w y p a d ­
kach poszczególnych, ale i ogólnych, t. j. am nestji .

W  stosunku do w ładzy  wykonaw czej Naczel­
n ik  w inien być jej kontro lerem . Jem u  więc po d le ­
gać w inna bezpośrednio  K ontro la  P ań s tw o w a  i jem u  
sk ładać spraw ozdanie . O n jeden  m oże nagradzać 
zasługi, nadając samodzielnie o rde ry  i o d z n a c z e n i .  
O n je s t  naczelnym -wodzem i to z daleko  sięgają- 
cemi kom petencjam i. Naczelnik mianuje i odwołuje 
w y lącz^m b  swych urzędników , dow ódców  w ojsko ­
wych i m inistrów na w niosek Szefa Rządu, a p rze ­
dew szystkiem  mianuje i odwołuje sam ego Szefa 
Rządu.

S tanow isko  i kom petencje  Szefa Rządu o- 
becnie punk tem  ciężkości całego zagadnienia. P u ­
blicystyka nasza w swych dotychczasowych docie­
kaniach zna właściwie tylko dwa system y władzy, 
m iędzy którem i w ahają  się sym patje. Jednym  je s t  
t. zw. system  francuski, w  najdalej idący sposób 
zastosow any obecnie w  Polsce. S y s te m  ten 
zupełnie zdyskredytow ał się już p raw ie  wszędzie, 
naw et w e Francji. T am  naw et, gdzie de nom ine 
istnieje, de facto uległ znacznym  przeobrażeniom .

D rug im  klasycznym ty p em  je s t  t. zw. system 
am erykański,  w  k tó rym  szef Pańs tw a sam bezpo­
średnio  stoi na czele egzekutyw y i osobiście w ła­
dzę sp raw uje . Bezkrytyczni nasi pisarze sądzą, że 
p rzerzuciw szy  się z jed n eg o  krańca w  drugi, jak  
od różdżki czarnoksięskiej, w szystko  się zmieni 
i popraw i, Sadzę, że system ten okazałby  się u n§§
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jeszcze  od obecnego gorszym. I niety lko u nas. 
Nigdzie, poza A m eryką ,  nie dał się on skutecznie 
zastosow ać. B rak  sta łego  elem entu  w us tro ju  p ań ­
s tw o w y m  doprow adzić  m usi do zupełnej dezorga­
nizacji m achiny państw ow ej. Z resz tą  życie zaczyna 
w y tw arzać  form y nowe.

C h arak te rys tycznem  dla doby  obecnej je s t  w y­
suw anie się na  czoło życia państw ow ego pojedyń- 
czych osobistości, które dzięki sw ym  wielkim w a r ­
tościom  i osobistej zdolności do sp raw ow ania  w ł a ­
dzy u jm ują  ją  w sw oje ręce jako  t. zw. po w szech ­
nie dykta torzy .

R ów nie  znam iennem  jest  zjawisko, że tam, 
gdzie szef P ań s tw a  nie był szczególnie sko m p ro ­
m itow any, tam  w chwili p rzew rotów , w  czasie któ­
rych  obejm ow ał w ładzę sw ą  „d y k ta to r“, s tanow i­
sko g łow y p ań s tw a  pozostaw ało  niezmienione, a na­
w et wzmocnione. Szef państw a, o ile posiadał na­
p raw d ę  g łębok i rozum  stanu i zrozum ienie  rzeczy­
wistości, p rzychy la ł  się na  jego  stronę. W ó d z  zaś 
s taw ał u  boku g łow y państw a, jako  najważniejsza 
osto ja  w ładzy  zwierzchniczej.

N iestety, nia wszędzie zdobył się piastun na j­
w yższego  w państw ia s tanow iska na tak  głębokie 
zrozum ienie z jaw iska dziejow ego i —musiał ustąpić 
p rzed  żyw iołow ym  pochodem  koniecznych w y d a ­
rzeń. D ekadenc ja  w ładzy w ykonaw cze j d o p ro w a­
dziła do tego, że w b re w  wyrobionej już  osta tecz­
nie w  sam ej administracji zasadzie indyw idualnego 
w ykonan ia  władzy, władza adm inistracyjna — rząd, 
p rz y b ra ła  formę zbiorową. G ab in e t  M inistrów przy  
Głowie P ań s tw a  sta ł  się, gdy  Głowie P ań s tw a  
w sze lką  faktyczną w ładzę  odebrano, R adą  Mini­
s trów —jeszcze, na  szczęście, z P rezesem  R ady  Mi­
n is tró w  na czele. P rezes  ten  miał już się stać tylko 
prim us in te r  pa res  w Radzie, gdyby nie to, że 
w spółcześni w odzow ie obrali  przew ażnie  dla siebie 
w łaśn ie  to s tanowisko, zakreśla jąc  m u przez to n o ­
we zadanie  i ukazując  nowe, bardzo  szerokie, w i­
dnokręgi.

K oncepc ja  ta  nie je s t  nową. W łaśc iw ie  jak  
długo rządzenie było  nap raw d ę  w ykonyw ane, tak  
długo w e w szystkich państw ach  istniało w yraźne  
stanow isko  bezpośredniego  w ykonaw cy  władzy, 
k tó re  przew ażnie  zw ało się urzędem  kanclerza. 
Rola dzisiejszych „d y k ta to ró w “ je s t  bardzo podobną 
do roli dawnych, po tężnych  sw em i indyw idualno­
ściami, a przez  to  w pływ ow ych  kanclerzy. W ie lc y  
m ężow ie  s tanu naszej p rzeszłości  pozostawili nam  
w spania łą  tradycję  kanclerską. W zn o w ien ie  jej je s t  
dzisiaj pos tu la tem  chwili.

Z  pojęciem  kanclerza  łączy się n ieodzow ne 
pojęcie w ładzy  w ykonaw cze j  sp raw ow ane j  jed n o ­
osobow o. Jednoosobow ość  taka  je s t  nietylko w y ra ­
zem  dzisiejszych kon junk tu r politycznych, ale ró w ­
nież e lem enta rnym  w y m o g iem  racjonalnej orga- 
n izac ji.Spraw ow anie  w ładzy  w ykonaw czej ma wiele 
p o d o b ień s tw a  do zarządu  p rzedsięb io rs tw a p ry w a t ­
nego. T ak , jak  w p rzedsięb io rs tw ie  nie do p o m y ­
ślenia je s t  kolegjalne załatwianie spraw , tak  też  
i w no w o czesn em  państw ie  rząd rrusi być je d n o ­
osobowy.

U  boku  więc N aczelnika stanąć winien K a n ­
c l e r z  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  k tó ry  rządziłby

państw em  z jego  ramienia i w  jego imieniu. Musi 
więc być Naczelnika m ężem  zaufania, być przez 
niego dowolnie m ianow anym  i usuwanym .

O dpow iedzia lność  bezpośrednia w ładzy  w yko­
nawczej p rzed  us taw odaw czą  nie daje  się właści­
wie uzasadnić inaczej, jak  przez  stw ierdzenie jej 
podrzędnośc i—a ta  właśnie podrzędność  winna być 
usunięta. N atom iast na tu ra lną  jes t  ich w zajem na 
współzależność, jako  władz rów norzędnych. W sp ó ł­
zależność ta nie powinna być jed n ak  ham ulcem  dla 
ich działalności i winna być no rm ow ana rę k ą  N a­
czelnika. W ładza us taw odaw cza  winna się za jm o­
w ać wyłącznie w ydaw aniem  m ądrych  ustaw, nie 
mieszając się do administracji. Z zak resu  spraw  
adm inis tracy jnych  należy pozostaw ić s e jm o w i  j e d ­
ną — uchw alenie budżetu.

P rzy  tak  n aw e t  zracjonalizow anej k o m p e­
tencji S e jm u  współza leżność obu władz będzie je sz ­
cze znaczną. Kanclerz m ający  w  Sejm ie  pow ażną  
i ość mocnych p rzec iw n ików  będzie mógł być oba­
lony przez odm ow ę uchw alenia  ustawy, na której 
m u zależy. S e jm  będzie m ógł tą  d rogą  dopilnować, 
by  zbyt silna indywidualność kanclerza nie w p ro ­
wadziła P ań s tw a  na drogę sp rzeczną  z dążeniami 
narodu, ale będzie m ógł to uczynić tylko w w y ­
padkach  ważnych. P rzed ew szy s tk iem  zaś nie b ę ­
dzie Sejm  miał pokusy  obalania kanclerza, m ając  
m ałe  szanse w prow adzen ia  na jego m iejsce swojego 
kandydata , t. j. leadera  na jw iększego  w  Sejm ie  
ugrupow ania .  W y b ó r  następcy  bowiem, podobnie  
j a k  i rozw iązanie  Sejm u, całkowicie będzie od N a­
czelnika zależał.

T a k  więc rządzić p ań s tw em  w inien  kanclerz. 
Na w yżynach  zaś w ładzy  rządzić  — znaczy p ro w a­
dzić politykę p ań s tw a  — zarów no politykę w e ­
wnętrzną, jak  i zew nętrzną. T o  też re so r ty  sp raw  
w ew nętrznych  i sp raw  zagranicznych w inny w cho­
dzić w  zakres  u rzęd u  kanclerskiego. W  praktyce 
jed n ak  Kanclerz nie by łby  zwykle w  stanie po d o ­
łać ty m  olbrzym im  zakresom  działania. W in ien  on 
więc mieć bezpośredniego  w spó łpracow nika ,  męża 
najbardziej sobie zaufanego, jak o  podkanclerza .

P rzy  takim  us tro ju  ministrow ie stojący na 
czele poszczególnych pozosta łych  re so r tó w  mieliby 
tylko cha rak te r  w spó łp racow ników  kanclerza, dzia­
łających na podstaw ie  w ładzy przez  niego d e leg o ­
wanej. R eso r ty  specjalne, sp raw  w ojskow ych, go­
spodarczych, skarbu , komunikacji,  oświaty, sp ra ­
wiedliwości s ta łyby  się działami p row adzonem i w e ­
dług ogólnych d y re k ty w  kanclerza  przez  kierow ni­
ków  fachowych.

R ada  M inistrów w  tem  ustro ju  m iałaby  tylko 
cha rak te r  pomocniczy, ciała doradczego  przy kanc­
lerzu  i nie by łaby  insty tucją  prawno-publiczną.

Jasnem  jest, że zastosow anie w Polsce pow yż­
szych postu la tów  jes t  rzeczą łatw^ą. T rzeb ab y  n ie­
tylko stworzyć now ą konstytucję, ale i w yrobić 
nową, bo z now ych form i now ego  ducha w ynika­
jącą  p rak ty k ę  państwow ą. N iejednokro tn ie  już je d ­
nak  w dziejach ludzkości wielkie w ypadki n a rzu ­
cały nowe, zupełn ie  odm ienne od dotychczasowych 
form y państw ow e. Sądzę, że m iarą  wielkości cza­
sów  dzisiejszych będzie, czy zdobędziem y się na 
nowe, lepsze fo rm y ustro jow e. K. Ostrowski,
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„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
POD R E D A K C JA  J- K ADEN -BAND RO W SK IEG O .

Literacki kościół wojujący.
P ro w ad z im y  z tego miejsca już od dłuższego 

czasu t. zw. kam pan ję  o sp raw y  i uznanie l i te ra tu ­
ry w spółczesnej wsi ód w a rs tw  czytelniczych. Nie 
ulega chyba wątpliwości, że  wobec za lew u p rz e ­
k ładów  obcych zagadnienie nasze m a w agę  donio­
słą, p ie rw szo rzędną ,  chodzi tu  bowiem  w końcu  o 
ksz ta łtow anie  este tycznej w yobraźni całego p o k o ­
lenia, z drugiei zas strony o u trzym anie  ciągłości 
na rodow ego  obyczaju, k tó rego  najżyw szą wyrazi- 
cielką jest l i te ra tu ra  ojczysta.

U trzym anie  ciągłości rozum iem y  praktycznie, 
t. zn, — sądzimy, iż ciągłość ow a nie układa się,— 
jak  chce tego s tud jum  l i te ra tu ry  w  szkole średnie j 
p o d aw an e ,—od zam ierzchłych początków  aż do n a ­
szych czasów, lecz Wręcz przeciwnie od zrozum ie­
nia literackiej w spółczesności aż do pierwszych 
początków.

Ł a tw o  je s t  zająć ucznia l i te ra tu rą  w spółczes­
ną, następnie zaś p row adzić  w ielkiemi okresam i do 
źródeł.  N ader  trudno , —■ o d  niezrozum iałych ze 
względu  na w iek  m łodego adep ta  p o czą tk ó w  hi­
storycznych w prow adzać  p rzez  ubiegłe  o k re sy —do 
w spółczesności.

W łaśc iw e  postaw ienie sp raw y  l i te ra tury  w sp ó ł­
czesnej w  g im nazjum  i na  uniw ersy tecie  to w znacz­
nym  stopniu  opanow anie , zachowanie dla n a ro d o ­
wych celów  w yobraźni n aras ta jącego  pokolenia , 
oraz w y tw orzen ie  istotnej łączności z o k re sam i li­
terackiej przeszłości.

W  walce, j a k ą  p row adzim y o uznanie tych 
sp raw , w yśw ietla liśm y różne s tro n y  zagadnienia: 
S p ra w y  ry n k u  ks ięgarsk iego  i panujących na nim 
stosunków  w ydaw niczych: A  więc opieszałości n a ­
szych w ydaw ców , ich chciwości, k tó ra  z dzieła li­
te rack iego  czyni p ro d u k t  m ody jednorocznej...  B ra ­
ku szacunku  ze s trony  kapitału  księgarsk iego  dla 
ca łoksz ta łtu  p racy  pisarskiej, (jakże niedbałe zbioru- 
w e w ydan ia  P ru sa ,  czy W eyssenhofa  przy T y g o d ­
niku l i lus trow anym , zaniedbanie całej twórczości O r- 
kana, sza ta  zew nętrzna  zb iorow ego w ydania pism 
S ie roszew sk iego  itp.) n ieudolny sposób kolportażu 
książek, nędzne w aru n k i  płacy autorskiej.

Z w raca liśm y uwagę, jak  stosunki te odbijają 
się na twórczości au torów , którzy schodzą p rz ed ­
w cześnie  z po la  i nie m ogą znaleźć dla pracy swej 
choćby tyle opieki, ile dziś m ają  już wszędzie w 
swych zw iązkach dozorcy  domowi, czy roznosiciele 
gazet.

P o rusza liśm y  rów nież sp raw ę  stosunku sze­
rokich m as  czytelniczych do książki. Książka, jej 
kult, istn ie je  u  nas  dop iero  w  zalążku, na ogół, 
n ies te ty  nie ceni się u  nas jeszcze książek  więcej od 
pu d e łk a  po w ypalonych  papierosach.

W ym ien ione pow yżej sp raw y i kw estje  roz­
strzygnie,—zapew ne,—coraz szerszy, coraz bardziej 
dem okra tyczny  rozwój społeczeństwa. Sądzim y 
jednak, że w  całym  splocie tych sp raw  i kwestyj 
nie wolno pominąć i tej, k tórej nie poruszaliśm y 
dotąd, a k tóra  na kształtowanie się stosunków m o ­
że mieć wpływ bardzo znaczny.

Jest  to kw estja  kształcenia  m łodych  poloni­
stów w  naszych uniwersyte tach. Młoda polonistyka 
to przecie ów najważniejszy literacki kościół w o ju ­
jący. T o  najważniejsze ośrodki Całej sp raw y rozu ­
mienia i miłości l i teratury  ojczystej... O środk i obej ­
m ujące całą młodzież w  całym  k ra ju  od szóstego 
roku  życia aż do, przeciętnie 24 roku, t. j. do 
ukończenia uniwersyte tu .

Poloniści nasi zapraw ien i zosta ją  do p racy  na 
uniwersytecie. T u  poznają  s truk tu rę  języka, jego 
historję, tu  zaznajam iają  się z jego  anatomją, p ro ­
cesam i rozrostu, czy zaniku, tu  wreszcie poznają  
serce m ow y ojczystej w odmianach tę tna  natchnień 
prozy  i poezji.

W y d a je  się nam, że w  ow em  zapraw ianiu  p o ­
lonistów do ich wspaniałej misji un iw ersy te ty  na­
sze popełn ia ją  zasadnicze błędy. Błędy, k tóre  
m szczą się później na prak tyce  zaw odu i sprawie 
l ite ra tury  w szkolnictwie naszem  przynoszą n iepo­
w e tow ane szkody. Uniw ersy te ty  bow iem  nasze p ra ­
cują niecelowo. T o  znaczy tak, jak b y  każdy z p o ­
lonistów  miał później w  życiu zostać p rofesorem  
uniw ersy te tu . Najwyższe nasze uczelnie kształtu ją  
badaczy, z których później w  życiu 99 na 100 nig­
dy badaczami nie będzie.

Pow iedzm y śmielej: Badacze owi, kształceni 
są  p rzez  nasze uczelnie n ad e r  jednostronnie: Cała
ich uw aga  i technika wysila się gwoli opanow ania  
o k re só w  minionych, osiadłych, ustaiych, pozbaw io­
nych a priori niejako, tego wszystkiego, co zaciem- 
niaćby mogło scholastyczny w ynik  badania. S ą  to 
naogół badacze tego wszystkiego w literaturze, co 
wyszło  już daw no z orbity  aktualności życiowej.

Co powiedzie libyśm y o nauce chemji, k tóra 
za trzym uje  się na doświadczeniach Gay-Lussaca, o 
m atem atyce , k tóra  ze względu na trudności do s ta ­
tecznego określenia pozycji Poincarego, czy Enstei- 
na  za trzym uje się na zdobyczach z po łow y X IX  w., 
o m edycynie, k tóra  ze względu na  trudności, jakie 
pow oduje  organizm  żywy, ograniczałaby się w y ­
łącznie do p racy  w prosektorjum ? Czy tęgo rodza­
ju  zastarza łym  chemikom, m atem atykom , lub m e­
dykom  powierzylibyśmy stanow iska  w  sensie w y ­
bitnie praktycznym ? Czy lekarzowi, k tóry za trzy­
m ał się p rzed  doświadczeniami P a s te u r ’a po w ierzy ­
libyśmy stanowisko lekarza szkolnego w jak ie jkol­
w iek  ze szkół naszego kraju?

Zapewne, nie.
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T a k  jednak  mniej więcej mają się rzeczy, gdy 
m ow a o p rzygo tow an iu  młodych polonistów do ich, 
jakże  w ażnego  praktycznie zawodu. Polonista nasz 
„w ypuszczony” z un iw ersy te tu  zna e lem enty  g ra­
matyki porów naw czej; w ierzym y, iż umie o tyle o 
ile swój humanizm, zna o tyle o ile h istorję li tera­
tu ry  europejskie j ze specja lnem  uwzględnieniem li­
te ra tu ry  polskiej.

A le ,— polonista  ów, dzięki temu, iż bada ł za ­
w sze o k resy  m inione na tle w spółczesności daw no 
już minionej, zebranej już ty lko w  aktach i doku­
m en tac h —nie m a pojęcia, jak badać przejaw  lite­
racki na tle życia żyw ego,— współczesnego. Nie ma 
do tego rodzaju u jm owania rzeczy żadnego podej­
ścia,— o ile do ob jaw ów  li teratury  współczesnej, ja ­
ko płynnych, zmiennych dyscyplina scholastyczna 
nie w yrobiła  w  nim bezsilnej pogardy.

T y m czasem  uczniowie ow ego polonisty już od 
trzeciej, czw arte j k lasy gimnazjalnej na ten  właśnie 
tem a t  w spółczesności najchętnie jby ze sw ym  nau­
czycielem rozmawiali. T ru d n o  przecie w ym agać  od 
iiich, by dla swej przy jem ności czytali K ronikę 
Bielskiego, czy żyw ot Człowieka Poczciwego. Ucz­
niowie ci, czy uczennice, a w ięc młodzież, obda­
rzona  intuicją rzeczywistości, chce wiedzieć prze- 
dew szystk iem , co m a myśleć o pisarzach w sp ó ł­
czesnych sobie. O d  nich zaczyna, żadna siła nie 
w ytłom aczy  tej m łodzieży, że lepiej zaczynać od 
biblji szaroszpatackie j,  — jak  żadna siła nie skłoni 
dziś żadnego malca, by lubował się łukiem, kuszą, 
czy trycyk lem , gdy m oże  bawić się karabinkiem , 
lub row erem .

B ezrad n y  nauczyciel u su w a  ow ą w spółczes“ 
ność z p rzed  oczu sw ych adep tów  ła tw em  tw ie r ­
dzeniem , że na to—jeszcze zawcześnie. D o p ro w a ­
dza to  n ieuchronnie do tego, iż oficjalne s tudjum  
literackie idzie sw ą szkolną d ro g ą  oficjalną, istotne 
zaś za in te resow an ie  uczniów przebija  się już sam o­
dzielnie naprzód , d ro g ą  konspiracji.

Nie po trzeb u jem y  chyba dowodzić, ile zła k ry ­
je  się w tego  rodzaju  roztrzygnięciach.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia  się ry n sz tu n ek  w y­
puszczonego z un iw ersy te tu  polonisty, gdy  chodzi 
o nauczenie uczniów pisania.

N auka  języka  polskiego, t rw ająca  p rzez  lat 
dwanaście, t.j. aż do okresu  un iw ersy teck iego  skła­
da  się w szakże z dwóch najkonieczniejszych zagad­
nień: P rag n iem y  nauczyć m łodzież czytać i pisać. 
B ardzo  m ało  — a zarazem  bardzo  wiele — i może 
wszystko.

Czytać ów  polonista nie nauczy, bo przecie 
sam  z żyw ego  czytać nienauczony!

Jakże je s t  z ow ą nauką pisania, gdy już ta ­
jem nicze  arkana ortografji zosta ły  skutecznie p rze ­
zw yciężone?

Z  nauką  p isania  je s t  gorzej może, niż z czy­
tan iem  a to z tego  p ros tego  powodu, że przeciętny, 
„norm alny" polonista — sam  zgoła pisać nie umie. 
P okazano  m u na uniw ersy tecie  wszystkie  sposoby 
pisan ia  i tw orzen ia  w  słowie, nauczono chytrej, p o ­
licyjnej inwigilacji w pływ ów , nauczono m oże naw et 
s iekać w iersze  tasakam i w szelakich stóp a prozę 
żyłować wszelkie mi sposobami okresów.

Zapom niano  jed n ak  o jednem: O doświadcze­
niu. Zapomniano o tem, iż wiedzieć  jak  się coś ro ­
bi a sam em u umieć zrobić—to ogrom na różnica.

Polonista nasz je s t  w położeniu pianisty, k tó ­
ryby  znał wszystkie sposoby zasady techniki forte­
pianowej, lecz nigdy palców na klawiaturze nie po­
stawił. W  położeniu  kowala, k tóry  zna w szystkie  
sposoby kucia konia, lecz nigdy k o p y t j  konia ży­
w ego  nie trzym ał w  ręk u  przy  kuźni. Polonista 
ów, gdy  już chodzi o um iejętność pisania, jako po ­
lonista un iw ersytecki,—jed en  ty lk o  sposób pisarski 
przysw oił  sobie, mianowicie, że powiem y trywial­
nie: gadania o sposobach. Czyli rodzaj sem inaryjno- 
naukow ej gw ary ostrożnej, bezbarwnej,  pełnej za­
strzeżeń, dopełnień, uwzględnień itp. Rodzaj ku­
chennej polszczyzny, lury  rozwlekłej a cienkiej, nie­
zaradnej w obliczu określonej rzeczywistości.

S ty l  ów, rzekom o naukowy, pozbaw iony  wszy­
stkiego, co żywe i oryginalne oto jedyna na  uni­
w ersytecie  zdobyta  technika, k tó ra  ma służyć polo­
niście do nauczenia młodych ad ep tó w  przepięknej 
sztuki pisania.

T y m czasem —pro g ram  w ypracow ań, zwłaszcza 
w  klasach niższych (w w yższ3mh w racam y  oczywi­
ście do un iw ersy teck iego  abrakadabra  naukow ego) 
musi być pe łen  życia, blizkości w ydarzeń  codzien­
nych. l oto człowiek, k tóry  nie p róbow ał nigdy 
swych sił w  pop raw n y m  opisie, nie m ający p ra k ­
tycznie żadnego pojęcia, co to znaczy  kom ponow ać 
opis, s topniować jego eksp res ję  itd.— przegląda, po ­
prawia, ma urabiać drogi i sposoby opisu, w yraża­
nia s łow em  zachw ytu z pow odu p rzepędzen ia  wa- 
kacyj świąt i t. p. Mówi o tem  przez  cz tery  la ta  
n iższego gimnazjum, w ypisuje  n ie jednokro tn ie  dy ­
spozycje takich opisów  kredą na tablicy,— on, po ­
lonista, k tóry  nie potrafiłby opisać porządnie  jed ­
nej godziny p row adzonego  przez  siebie w ykładu .

S k u te k  łatwo p rzew idziany:U czniow ie  w ype ł­
niają schemat, bezmyślnem  w ypracow aniem  schle­
biają dyspozycji nauczyciela, nasiąkają  p ogardą  dla 
w łaśc iw ego w yrażania swych myśli. Nie będą oni 
n igdy  czytelnikami książki, n igdy  już nie zajmie 
ich, co i ja k  zostało opisane. Zainteresow anie  sztu­
ką p isarską  je s t  tu  z łam ane w  zarodku.

M ówim y— sztuką pisarską. — nie p ragnąc  b y ­
najmniej, by  uczniowie gimnazjalni wychodzili ze 
szkoły średnie j pisarzami. Mamy na myśli jednak 
te podstaw ow e elementy, jakie winien uczeń opa­
nować, by po 12 latach p racy  nad język iem  po l­
skim  um iał porządnie napisać list, sprawozdanie , 
w yrazić sensownie to, co myśli i szukać p ięk n a  tam, 
gdzie m ożna je  znaleźć.

T a k  więc, w edle naszego mniemania, po loni­
s tyka u n iw ersy te tó w  naszych mija się dzisiaj w  p ew ­
nym  stopniu  z celem, walnie przyczyniając się do 
obojętności szerokich m as inteligencji na sp raw y 
rozw oju  l i te ra tu ry  pięknej.

J ak  zlu zaradzić?
Bardzo  trudno, gdy  m ow a o tak  tw ardej,  skle­

rotycznej instytucji, jak  p rogram  uniwersytecki. S ą ­
dzimy, że zd row y  ro zsąd ek  z łem u  zaradzi. Z d ro w y  
ro z sąd ek  sam ego  społeczeństw a. W cześniej^  czy 
później t rzeba  będzie otworzyć na w ydziale poloni­
stycznym  katedrą literatury współczesnej. P rzyszły
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nauczyciel a naw et p rzyszły  badacz l i te ra tu ry  b ę ­
dzie musiał uczyć się ob jaw u literatury nietylko na 
trupach  przeszłości, lecz na żyjącym organizmie 
współczesności.

P o  drugie — p rzyszły  nauczyciel, mający ucz­
n iów  uczyć pisać, opisywać, opowiadać, będzie mu­
sia ł (o zgrozo n iew ysłow iona) sam umieć pisać, opi­
syw ać i opowiadać.

Będzie się tego  uczył od sw ego  profesora, 
który, tak, jak  p rofesor konserw atorjum , czy aka- 
dernji malarskiej ma nietylko wiedzieć, ja k  się m a ­
luje, czy gra, lecz sam musi grać, czy malować.

Czyż nie jes t  śm iesznością rzaek ą  a m oże n a j ­
rzadszą w dziedzinie nauki, iż t. zw. znawcy n a ­
tchnień, badacze wzlotów  poetyckich — jak  dotąd, 
dum ni są z tego, iż nigdy nie próbowali n aw et 
swego natchnienia, lub że go wogóle nigdy nie mieli 
Czyż nie p rzypom ina ją  oni w pew nym  sensie tych 
fachowych generałów, k tó rzy  nad s to łem  w szela­
kich „kriegsp ie lów “ “odnosili zawsze wspaniałe zw y­
cięstwa a po tem  na w ojnie  p rzeg ryw ali  wspania le  
w szystk ie  bitwy?

Polon is ta  będzie m usiał szkolić się i ćwiczyć 
w  p rak tykow aniu  form  pisarskich i nie będzie w tem  
żadnej u jm y dla jego powagi naukowej, jak niema 
u jm y w  stud jum  medycznem, że człow iek m ający 
być dok to rem , musi n ietylko wiedzieć, co p rzy  o- 
peracji przecina, lecz także jak  igłą i nicią zszywać 
trzeb a  rany.

Polonista, k tóry  sam będzie um iał czytać to? 
co żyje we w spółczesnem  życiu, k tóry  będzie umiał 
pisać to co się myśli i czuje, wychow a pokolenie, 
ceniące język  ojczysty tak, jak  się kocha i ceni 
krai ojczysty. B adacz ana tom  posługu jący  się ż a r ­
gonem  naukow ego  rozb io ru  to człowiek, k tóry  
z najżywszej w  szkole dziedziny z nauk i m ow y oj­
czystej czyni rzecz um arłą .

Juljusz-Kaden-Bandrowski.

Miłość tworząca.
Jest miłość, która serce, ja k  czarną glebą, orze 
Rozpaczy niemilknącej stalowym, ostrym nożem.

I ciche skiby bólu kromkami chleba kładzie 
N a dwa zagony życia: na każdą noc i na dzień.

Jesienią z mlecznych szlaków i ciężkich smutkiem  planet 
Tajemne strząsa ziarna na łany poorane;

W ełniastą potem chmurą zasłania niebo drzewom  
l  poi suchą rolą ukrytych łez ulewą —

Aż wiosną, gdy na niebie zawiśnie krąg ognisty  
Z  zoranej gleby serca pszeniczny łan wytryska

l rośnie, rośnie w słońcu, przybiera barwy nowe, 
Zakw ita  wreszcie wonnem, szumiącem, bujnem słowem.

Jarl Szczawlej,

Płody.
Pod nieba wzrokiem czujnym, pod wzrokiem miłosnym  
Gorącem życiem młodość żywi sią zielona  —
Już gąsto owocami młodemi porosły 
Jabłoni i grusz liczne liściaste ramiona.

Leszczynom sią wśród liści wykluły orzechy 
Białe i miąkkie jeszcze, o wątłej skorupie,
Wychylają sią one z pod zieleni strzechy 
I piją słodkość ciepła, którą słońce chlupie.

śliwom  gruczoły śliwek wyskoczyły na wierzch,
Twarde gruzły zielonym napączniałe mleczem.
Maliny, bose nogi w gąstej gubiąc trawie,
Grudki jagód młodziutkich w dnia nurzają rzece.

Przed chałupą zaś gładka gospodyni młoda,
Siedząc na szarej ławie, bluzką swą rozpina 
I pierś krągłą ja k  owoc biały wydobywa,
Aby ją  płaczącemu niemowlęciu podać.

Stanisław  Ciesielczuk,

M iguel de Unamiino,

Rozmowa z psem*),
August Perez, bohater  romansu 

„Mgla“ zakochał się w  Eugenji Do­
mingo del Arco, którą przypadko­
wo spotkał na ułicy. Z  historji tej 
zw ierza się August swem u psa  
„Orfeuszowi".

Ach Orfeuszu!— mówi A u g u s t  po pow rocie  do 
dom u, podsuw ając  psu spodeczek  z m lekiem . Ach 
O rfeu szu —postawiłem  krok  decydujący. W szed łem  
do jej mieszkania, w darłem  się do sanktuarjum ! 
Czy ty wiesz, co to znaczy, postawić k rok  d ecy ­
dujący? W ich ry  przeznaczeń pchają  nas n ap rzód  
i w szystkie nasze kroki są właściwie decydujące. 
Nasze kroki? — Ale czy te kroki należą  do nas? 
Idziem y przez dziki i gęsty bór, w  k tó rym  nie ma 
ścieżek. Ścieżki w ydep tu jem y  dop iero  w łasnem i 
nogam i dążąc tam, gdzie na nas czeka p rzy p ad ek  
S ą  tacy, którzy dążą za jed y n ą  gw iazdą—ja ścigam 
gwiazdę podw ójną, dwie bliźniacze gwiazdy jej 
oczu. A  ta  m oja  gw iazda je s t  rzu tem  mojej ścież­
ki ku niebu, jes t  p ro jekcją  p rzy p ad k u  czy trafu.

K ro k  stanowczy?.. Pow iedz mi Orfeuszu, w imię 
jakiej to konieczności istnieje Bóg, świat i w szy s t­
ko? Czy ci się nie w ydaje , że idea konieczności 
je s t  najw yższą formą, jak ą  stworzył traf w  naszym 
umyśle?.. A  skąd przyszła  do mnie Eugenja? Czy

Fragm ent z romansu psychologicznego „Mgła“, 
który ukaże się w najbliższym czasie w przekładzie Edwar­
da Boye.
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j a  ją  s tw orzyłem , czy też raczej ona mnie tworzy? 
A  może je s te śm y  oboje dw om a w zajem nem i tw o ­
rami, ona moim, a ja  jej? Może być, że wszystko 
n a ; świecie je s t  tw orem  każdej rzeczy a każda rzecz 
tw o rem  w szystkiego? Kto ty jes teś  Orfeuszu? I kim 
ja  jes tem ?

N iejednokrotnie  przychodziło  mi Orfeuszu do 
głowy, źe nie istnieję i wówczas chodziłem po  u- 
licach, w yobraża jąc  sobie, że jes tem  niewidoczny 
dla ludzi. Innym  razem  zdaw ało  mi się znów, że 
dla innych nie istnieję takim, jak im  w  istocie je ­
stem. O to  idę przed siebie krokiem  rów nym  i spo­
ko jnym , z pow ażną miną, z w yrazem  skupienia na 
tw arzy ,  a tym czasem  ludzie w idzą w e mnie tylko 
uciesznego pajaca i śm ieją  się i drw ią  za mojemi 
plecami!— Czy ci się nigdy nic podobnego nie zda­
rzyło, O rfeuszu? Praw da! Jesteś  bardzo m łody  i nie 
m asz życiow ego doświadczenia. Z resz tą  je s te ś  psem!

Ale powiedz mi: czy w am , psom  nigdy nie 
przychodzi do łba  myśl, że jes teście  ludźmi? Z da­
rzają  się w szak  ludzie o których by  m ożna sądzić, 
że są  psami!

Moje życie, Orfeuszu, zwłaszcza od  czasu 
śmierci mej matki, jest bardzo sm utne. Każda go­
dzina wali się na mnie, niby głaz, popychany przez 
godziny, k tó re  j ą  poprzedzają . Nic nie wiem o m o ­
jej przyszłości. T eraz ,  gdy uchyliłem rąb ek  zasło­
ny, w ydaje  mi się, że przyszłość się w  przeszłość za­
mienia. Eugen ja  jes t  praw ie  wspom nieniem  dla mnie. 
Och, te  dni, k tó re  przechodzą, ten  dzień, ten  wiecz­
ny  dzień, k tó ry  mija, w e  mgle nud}^ codziennej. 
Dziś  podobne je s t  do w czoraj, ju tro  podobne do dziś.

S p ó jrz  Orfeuszu, spójrz na popiół z cygar, 
k tó ry  mój ojciec pozostaw ił tam, na  popielniczce 
Oto objawienie nieśmiertelności, rew elacja  s trasz­
liwej n ieśm iertelności. G d y  cz łow iek  pozostanie 
sam  i zam knie  oczy, o tw iera się p rzed  nim przera ­
żająca otchłań wieczności.

N ieśm iertelność to  nie przyszłość. Ś m ie rć  ka­
że nam  zrobić pó ł  obro tu  i zaczniemy iść wstecz. 
W stecz ,  ku  przeszłości, k u te m u ,  co było. I będzie­
m y tak  szli, szli bez  końca, zwijając m otek  naszych 
przeznaczeń, będz iem y  szli ku nicości. Poniew aż 
zaś  nicości niema, więc nie dojdziemy do niej ni­
gdy. P o d  nu rtem  nńszej egzystencji p łynie w  p rze­
ciw nym  k ierunku  inny n u r t—teraz  idziem y od dnia 
dzisiejszego ku ju tru , później będziem y szli od ju ­
t ra  ku dniom w czorajszym. Ach, wszystko się tka 
1 p ru je  jednocześn ie . O d  czasu do czasu dob iega­
ją  do nas szep ty  i pog łosy  i echa tego innego 
świata, u k ry tego  w e w nętrzu  światów  naszych. W e  
w nętrzu  historji istnieje kontr-historja, której bieg 
je s t  w p ro s t  odw rotny . Rzeki p o dskórne  dążą  od 
m o rza  do sw ego  źródła.

T e raz  oczy Eugenji, jak  dwie gwiazdy w sch o ­
d zą  dla mnie n a  n iebie  samotności. B łyszczą czy­
s tym  b lask iem  łez, w ypłakanych  przez  m o ją  m a t­
kę. K ażą  m nie wierzyć, że istnieję. O s łodka  iluzjo 
„A m o ergo  sum !“, T a  miłość, O rfeuszu , jes t  jak  
deszcz  dobroczynny, dzięki k tó rem u  opada  m gła 
istnienia. Dzięk i miłości czuję m oją  duszę, tak  czu­
ję  j ą  p raw ie  nam acalnie. Dzięki miłości, O rfeuszu  
dusźa moja cierpieć zaczyna! A  dusza, czcmże jes t

dusza jeśli nie wcie leniem  miloścj i cierpienia? Dni 
przychodzą i m ijają miłość, pozostaje. T a m  w głębi,  
w  najis to tn ie jszej głębi w szechrzeczy nu rt  tego 
św iata  s ty k a  się i krzyżuje z nu rtem  św iata  tam ­
tego, a z tego  zetknięcia pow staje  najsmutniezy 
i najsłodszy za razem  ból: ból życia!

S p ó jrz  O rfeuszu  na tkaninę, spójrz na ł a ń ­
cuch. P rz y p a tr z  się uważnie, j a k  p rędko  p rzech o ­
dzi przez człowieka, jak  p o d skaku ją  pręcik i i igły., 
lecz powiedz mi gdzie ów bębenek , na k tórym  roz­
wijają  się p asm a naszego is tn ien ia— gdzie je s t  ten  
bębenek?

P on iew aż  O rfeusz  nie w idział nigdy w a rsz ta ­
tów  tkackich, więc trudno  mu było zrozum ieć sw e­
go pana. S po jrzaw szy  jednak  A ugustow i w  oczy 
odgadł doskonale  stan  jego  duszy.

Hołd złożony Prousfowi,
W około  pamięci n iedaw no zm arłego  M arcel’a 

P ro u s t ’a jaśnieje z roku  na rok  bardziej p rom ieni­
sta aureola. P ierw sze jej blaski zaw dzięcza zmarły 
pisarz  przyjaciołom  sw ym  literatom, k tórzy  jeszcze 
za życia potrafili p rzeniknąć ta jem nicę  jeg o  is tn ie­
nia pośw ięconego wielkiej tw órczości, k tórzy  schy­
lili głowy przed  jego dziełem, przyznali m u  daleko 
w  przyszłość idące wartości. Za dostojnikami lite­
ra tu ry  francuskiej podążyli k ry tycy  cudzoziemscy, 
za nimi ku lturalny  ogół czytających.

T a k  jed n y m  jak  drugim  zawdzięcza te raz  ge- 
njalny dziwak sław ę, k tó ra  po k ry w a w aw rzynem  
jego świeżą mogiłę, ale wyłącznie p ierw szym , to 
je s t  głębokiej czci i oddanej przyjaźni, zawdzięcza 
P ro u s t  książkę, w ydaną  w tym  roku  p. t. „H om ­
m age à Marcel P ro u s t“, a zawierająca zbiór w spom ­
nień, s tudjów  literackich, ocen ar tystycznych i w zru ­
szających w yznań przyw iązania 60 pisarzy francu­
skich i obcych, żyjących i nieżyjących, w spom nień 
złożonych jak  wieniec różnobarw nych  kw iatów  na 
skronie zm arłego .

C zytam y tu nazw iska B a r rè s ’a, Leon D a u d e t’a, 
M orand’a, Valéry’ego, G id e ’a, T h ib au d e t’a, D esjar- 
dins’a, Jaloux, M aurois’a, R iv ie re’a, Cocteau, Mau- 
riac’a, a naw et Conrada.

Z  tych w spom nień  i s tud jów  wyłania się jak  
żyw a postać pisarza, subtelny u ro k  jego  obcowa* 
nia, dobroć i wspaniałomyślność, n iesam owity  „to­
u r  d ’esp r it“, zdolność analizy posunięta  do n iepo­
ję tych  dla zw ykłych śm ierteln ików  granic, nieopi­
sana wrażliwość i spostrzegaw czość uduchow ione­
go sejsmografu. S tron ice  tej książki są jakby d o ­
pełnieniem  w łasnego  dzieła P ro u s t’a, dodają je sz ­
cze b arw y  i ciepła tem u  co jes t  już sam o przez 
się p odpa trzoną  i u trw a loną  falą życia, w  na jd rob ­
niejszych swych drgnieniach. N aw et wielbiciele 
P ro u s t ’a przyznają, „qu’il est du r  à l ire“, że t r z e ­
ba się nałam ać do tej formy tak  niezwykłej, tak  
dalekiej od tradycyjnych  zalet s tylu francuskiego: 
od jasności i zwięzłości. Dziś jeszcze pom im o usta­
lonej sławy, k tó ra  oprom ienia ukończone dzieło 
„S traconego  i odnalezionego czasu“ , m am y sza­
now nych krytyków  literackich, którzy, w samej
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Francji, jeszcze odm aw iają  mu uparcie w artości 
stylistycznych i tw ie rdzą  złośliwie, że dzieła jego  
są p isane „nogą" i zupełnie nie po francusku... Ce 
n*est pas du français! powiadają...

Szczerze się przyznam, że nie m oda, ani sno­
bizm literacki skłonił mnie do przezw yciężenia 
p ierw szych trudności tego „tw ardego" pisarza, ale 
w ypadek  sam ochodow y, który, na w stęp ie  m ego  
kilkoletniego p o b y tu  w  Paryżu , zmusił m nie do 
n ieruchom ego leżenia, p rzy  pełnej p rzy tom ności 
um ysłu . G dyby  nie te  pó łto ra  miesiąca p rzy m u so ­
w ego odcięcia od świata, w  ciem nym  pokoju  w a ż ­
kiej uliczki, m o żeb y m  nie tak  p rędko  trafiła  do ta ­
jemniczego skarbca... z b ra k u  czasu, cierpliwości, 
wytrwałości...

Z  nieopisanem  m istrzostw em  um ie P ro u s t  
z nic nieznaczących w yp ad k ó w  codzienności, sam ym  
ich opisem  stokrotnie  ar tystycznym  i g łęboko  an a ­
litycznym w ysnuć dalekie p e rsp ek ty w y  i sk ró ty  
istnienia ludzkiego.

Nie egzystują  dla niego następstw o czasu, ani 
przestrzeń , jego dzieło to fala ogrom na wspom nień 
indywidualnych, ta jem nych spostrzeżeń twórczo 
przeżytych, asocjow anych i u tw orzonych  w wizji 
ar tys tycznej—niem a planów, ani akcji, ani in trygi 
powieściowej. Czy to wspom nienie z dzieciństwa, 
które budzi w  nim [smak umoczonej w  herbacie 
„m adeleine“, cierpienie dziecka i tę sk n o ta  za m a t­
czynym pocałunkiem , czy to miłość S w an n a  i n ie ­
zapom niana orchidea, m onokl obserw ow any  na b a ­
lu i zdrady  O dette ,  czy to P o la  Elizejskie i sp o t­
kanie m ałego  P ro u s t ’a z Gilberte, lasek  Bouloński 
i kwitnące tarn iny  w Combrais, czy miłość do Al- 
bertine, i jej u trata , w spom nienia z W enecji,  sa lo ­
ny wielkiego świata, śm ierć B ergo tte  i z niczem 
n ieporów nane  zm artw ychw stan ie  w spom nień  m o r­
skiej plaży i zieleni fal p rzy  rozkładaniu  k rochm a­
lonej serw etki, takiej jak  w ów czas, tam  w hotelu 
B albec—w szystko  to żyje, fascynuje czytelnika.

S a m  au to r  pozostaje  na boku, niem a w  nim 
cienia żadnej tendencji, żadnych z góry  powziętych 
zasad, jest a r ty s ta  i widz, dlatego dzieło jego jes t  
czystem  pięknem , dlatego działa g łęboko moralnie, 
pom imo p. C harlus’a i całej drastyczności n iek tó­
rych  scen.

S ch o ro w an y  od wczesnej młodości, nie znoszą­
cy ani św iatła , ani zieleni, ani hałasu ulicy, ani za­
pachu kwiatów, 'umiał jed n ak  do głębi ocenić to 
wszystko, czego jego  słabe ciało nie umiało znosić. 
O s ta tn ie  lata spędził p raw ie stale w  Paryżu  w  p o ­
koju  w y łożonym  kork iem  dla izolacji od  życia s to ­
licy, w  pow ie trzu  p rzesyconem  dymami fumigato- 
rów, og rzew any  sztucznie, j a k  n ieopierzone pisklę 
d rżący— nad s tosem  swoich notatek, nad niezliczo- 
nem  m nóstw em  arkuszy  zapisanych szczelnie drob- 
nem, nerw ow em  pismem. Żył i pisał przeważnie 
nocą, p rzy  sztucznem  świetle naw et za dnia, zap ra ­
szał przyjaciół na 11-tą godzinę wieczór, odwiedzał 
ich nag le  w  ciągu  nocy, żeby się upew nić  co do 
jak iegoś napozór nic nieznaczącego szczegółu, ak ­
centu cudzoziem skiego słowa, kształtu  lub barw y  
daw no przez sam ą właścicielkę zapomnianej sukni, 
kwiatu, kapelusza. 1 uzyskaw szy  o comu chodziło, 
zhikał tak  nagle ja k  przychodził, unosząc z sobą

tajemnicę swych niem aterjalnie patrzących  ocau, 
lub zostaw ał do świtu, wdając się w  n ieskończoną 
analizę tego lub innego w ypadku, cieniując swe 
spostrzeżenia, aż do granic możliwości, i p rzecho- 
row ując następnie ciężko tak ą  noc spędzoną na 
rozmowie.

Zdaw ał sobie spraw ę z misji, k tó ra  na nim 
ciążyła, wiedział, że ma dokonać w ielk iego dzieła, 
jem u  poświęcił życie światowe, k tó re  m u daw ało  
tyle szczególnych rozkoszy, tow arzyskie  zebrania  
przyjaciół, w końcu naw et pożywienie, w  nadziei, 
że to m u choć trochę przed łuży  życie.

W  ciągu ostatniej nocy dyk tow ał jeszcze sw o­
je  wrażenia, m ające być włączone do opisu śm ier­
ci B erg o t te ’a, a na p ap ie rku  splamionym lek a r­
stwem, odnaleziono nieczytelnie skreślone słowa, 
w  których m ożna było odczytać nazwisko Forche- 
ville’a, d rugorzędnej postaci w jego  książkach.

Pozostał w ierny  aż w  konaniu  tem u  co w cie­
lało dlań sens jego żywota, co stanowiło łącznik  
z wiecznością, co p rzetrw ało  śmierć.

Um arł w  listopadzie 1925 r. licząc la t 51.

Pochow ano go, ale przez  ca łą  noc żałobną, 
w oświetlonych w itrynach książki jego  ułożone 
rzędam i po trzy, czuwały jak  aniołowie o ro z p o ­
startych skrzydłach i zdaw ały  się być dla tego 
k tórego  nie stało, sym bolem  zm artw ychw stan ia!“.

(M. P roust.  „La prisonnière t. I, str. 256.
M arja Czapska

Stanisław Piołun-Noyszewski
Stefan Żeromski, Dom, dzieciństwo i młodość. War­
szawa, wyd. J. Mortkowicza, 1928, str. 4 nl. i 3 4 ¡6  ul.

Biografja Ż erom skiego  d o p row adzona  została 
do da ty  w ydania „Ludzi B ezdom nych“ , to je s t  do 
ro k u  1899. P lan  swój au to r  m otyw uje  tem , że da l­
sze losy  Żerom skiego  znane są już bliżej k ry tyce  
i w obec  tego nie w ym agają  spec ja lnego  biograficz­
nego kom entarza . Książka, acz obfitująca w  n ie­
znane częstokroć m aterja ły  (korespondencja  Ż e ­
rom skiego), nie czyni zadość zasadniczem u w a ru n ­
kowi: nie je s t  dram atyczna . P rzeznaczen iem  bow iem  
biografji je s t  uczynić z postaci p isarza  — bohatera  
rom ansu  bardziej ludzkiego aniżeli jakakolw iek- 
bądź  powieść, dramat, czy poem at tegoż pisarza. 
Ż ero m sk i pan a  N oyszew skiego  j e s t  człowiekiem 
bardzo  szlachetnym, Sie nie przekonyw ującym , — 
należałoby  szlachetność raczej pokazać, aniżeli 
o niej mówić. Jes t  to przecież  zasadniczym  p o s tu ­
latem  wszelkie j twórczości.

Książka napisana lekko, z o g ro m n ą  znajom o­
ścią s tosunków  rodzinnych i tow arzyskich , w  k tó ­
rych  się Ż erom ski obracał. Zasługą au to ra  jest,  że 
p róbow ał objaśniać genezę tem a tó w  n iek tó rych  
u tw orów jŻ erom skiego . Może się to  po tem  przyda  
jak iem uś teore tykow i literatury, b ad a jącem u  s to ­
su n ek  pisarza do rzeczywistości (zagadnienie par-  
tenogenetyczności pomysłów).

S w o ją  łatw o czytelną książkę n iep o trzeb n ie  
obciążył p. N oyszewski erudycy jnym  b a las te m  g e­
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nealogicznych w ywodów . Z byt ła tw oby  się w  tem  
m ożna  doszukać, w p ływ ów  teorji T a in e ’a o k sz ta ł ­
tow aniu  się indywidualności, ale czy poto  aby cha­
rak te ry zo w ać  tradycję  otoczenia m łodego Ż e ro m ­
skiego, t r z e b a  było sięgać aż do początków  XIII 
stulecia? S ta rczy łoby  przecież rozpoczęcie genea- 
logji od p rad z iad ó w  pisarza.

C iekaw e są  listy  Żerom skiego , stanowiące 
praw ie  trzecią  część książki, uczuciowo ogrom nie 
p roste  i doskonale „nap isane“.

H. D.

NA MARGINESIE
L U C J A —P R Z E D E W S Z Y S T K lE M .

D ow iadujem y się, iż na rok  1927/28 o trzy­
m ała  O p e ra  W a rsza w sk a  zasiłek  rządow y w  w y­
sokości 600 tysięcy  złotych. Podobno  m iasto s to ­
łeczne pow inno  mieć operę, to j e s t  tea tr  o typie 
rep rezen tacy jnym , d o s tępny  i zrozum iały  dla cu­
dzoziem ców. Inna rzecz, czy te a t r  tego rodzaju  
ja k  o p e ra  w a rszaw sk a  prócz tow arzyskich , spełnia 
jeszcze  jak o w eś  g łębsze  zadania a r tystyczne W  
zw iązku  z udzie len iem  subwencji dow iadu jem y  się 
iż opera  w a rszaw sk a  uraczy  stolicę n iebaw em  nie­
byw ałą  p re m je rą —Lucji z L am erm ooru .

Jakże  dziwnie na tle tej rozrzutności w  s to ­
sunku do instytucji ar tystyczno-tow arzysk ie j  w y ­
g lądają  budże ty  rządow e w  dziedzinie literatury! 
W y d a je  se tk i tysięcy, miasto w yda je  miljony na 
w zn o w ien ia— p re m je ry  Lucji z L am erm ooru ,  Lak- 
me, czy L ohengrina , podczas gdy wielcy pisarze, 
j a k  ostatn io  P rzybyszew ski,  um iera ją  z nędzy. J ak ­
że  na  tem  tle szczodrości w  stosunku  do opery  
w y g ląd a  sp ra w a  stypend jów  literackich p rzy  D e­
par tam enc ie  K ultury  i Sztuki.

Pom yśleć, że za jed n ą  L ucję  z L am erm o o ru  
o g ran ą  p rzez  w szystk ie  ka taryny  i arystony  mogli­
b y śm y  wysłać  zagranicę conajmniej pięciu pisarzy 
na pow ażne  studja, innym  zaś pięciu m oglibyśm y 
zapew nić  p a rę  la t  wielkiej, tw órcze j pracy.

N IE PO R O Z U M IE N IE .

N ow y D w u ty g o d n ik  pośw ięcony  „spraw om  
sztuki i k u l tu ry “ zaczął w ychodzić  w  połowie 
g rudnia  u b ieg łego  roku  pod  redakcją  p. Zygm unta 
W itk o w sk ieg o  i p rzyznać trzeba, że chyba w szyst­
kich ludzi odnoszących  się pow ażnie do sp raw  
sztuki i ku ltu ry  w zw iązku  z cz łow iekiem  p ra cy — 
niepom iern ie  zadziwił. D w utygodn ik  ten  w y d a w a­
n y  w  W arszaw ie  na p o rządnym  papierze  prócz 
popu larnych  a r ty k u łó w  A rtu ra  G órsldego  i Z. W i t ­
kow skiego, p rzep la tanych  sentencjami Mickiewicza 
p rzy n o s i  źródłow e, rozw lekłe  spraw ozdania  z re ­
p e r tu a ru  te a t ró w  w arszaw skich, s treszczenia oper, 
g łosy  k ierow ników  tea trów , dokładne streszczenie 
L oh en g r in a ,  n ieskończony  sze reg  s traszliw ego b a ­
nału  aktorsko-fo tograf icznego, list jakiegoś w ielb i­
ciela p. Malickiej, cały afisz osób w ystępujących

w  Dziadach, s treszczenie Dziadów „własnemi sło­
w a m i“ i t. p.

Jeżeli chodzi o szerzenie kabotyństw a, teatro- 
manji, zdaw kow ości w idow iskow ej z pom inięciem  
wszystkiego, co sk łada się na pow agę zagadnień 
p racy  i ku ltury  pismo w ydaje się nam  bardzo bli­
skie n iezam ierzanego chyba przez  redakcję  p ro ­
gram u.

C O  Z B IU LETY N EM ?

Miesięcznik U niw ersalny  A n ten a  Polska pod 
red. A. K aszyna nie pozostaw ia  nic do życzenia 
ani pod  w zględem  rad jow ych wiadomości, ani kra- 
joznaw czo-ilustracyjnych. W idzie libyśm y  chętniej 
więcej jasności i d obre j  popularyzacji  w  zakresie  
muzyki, oraz więcej m etody  i ak tualnego  ujęcia 
rzeczy w dziale literackim. W  zw iązku z l i te raturą 
p rzypom inam y jeszcze raz  z tego  m iejsca spraw ę 
biuletynu literackiego, którego ułożenia pod jąć  się 
m iały  razem  literackie związki warszawskie. S p ra ­
w a  ta  niezmiernie w ażna  ze w zględu  na p ropagan­
dę książki utknęła zdaje się na m artw ym  punkcie. 
Czy związki nie m ogą się m iędzy sobą pogodzić 
n aw et w proste j  a w ażnej kwestji?

D O B R E  ŻYCIE!

D w a tygodnik i stołeczne „Św iat"  i „T y g o d ­
nik I lu s t ro w an y “ nie ods tępu ją  od  godziwej t ra ­
dycji podaw ania  czytelnikom  dobrej l i te ra tury  w od­
cinku pow ieściow ym . R o k  obecny zaczyna T y g o d ­
nik I lustrow any wielką pow ieśc ią  S ie roszew sk iego  
o T w ardow skim , Ś w ia t  powieścią  Zofji N a łk o w ­
skiej p. t. N iedobra  Miłość. W  ostatnich num erach 
Ś w ia ta  po jaw iają  się pam iętniki P rzybyszew sk iego . 
Jed e n  z ostatnich lis tów au to ra  H om o Sapiens 
(o 200 złotych zaliczki) d rukow any  w „Sw iec ie“ 
napełnia  zgrozą i żalem naw et tych  którzy obez­
nani są z p rzy s ło w io w ą nędzą  p isarzy  polskich. 
W a r to  zestawić pam iętn ik i  P rzybyszew sk iego  z 
książką S. P . N oyszew skiego  o Stefanie Ż e ro m ­
skim. Z zestaw ienia  tego  okazałoby się, że dwaj 
najwięksi pisarze po lscy  przez znaczną część sw e­
go życia—umierali  z głodu. xy

Echa Literackie.
Jeszcze jed n a  n ag roda  literacka. G ra n d  Prix  

T o w a rzy s tw a  L ite ra tów  (Socié té  des  gens de L e t ­
tres )  zostało  p rzyznane  p. L u cas-D u b re to n  za ca­
łość  jego  twórczości, m iędzy  innem i dziełami, za 
h istoryczną m onografję  o K aro lu  X. N ag ro d a  ta 
odznacza nietylko tw órczość zasłużonego pisarza, 
ale także pew ien  rodzaj literacki coraz popu larn ie j­
szy, rodzaj „małej h is to r j i“ w przeciw staw ieniu  do 
wielkiej, synoptycznej i syntetycznej. T e  drobne 
„p o d p a trzen ia“ człow ieka, k tó ry  tw o rzy ł  h is torję  
lub  na jej falach zdają  się w spółczesnym  bardziej 
p raw dziw e i p rzekonyw ujące  niż tam te wielkie ho ­
ryzonty . Z  mozaik takich „m ałych h is to r j i“ s tw o­
rzy  się z czasem  w  um yśle  czyte ln ików  obraz  ca­
łości samodzielnie złożony.

•*

)/
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I jeszcze  jedna!...
N agroda  p oe ty  Jean -M oréas’a, w  sumie 5 tys. 

fr. us tanow iona  w 1910 r. (data śmierci pisarza) zo­
stała przyznana  w  ostatnich dniach p. G uy-Charles 
Cros synowi w ynalazcy  fonografu  za 3 tom y jego  
poezji.

*

Jacques  M aritain jed en  z czołowych p rzed s ta ­
wicieli obozu pisarzy  katolickich w y d a ł  obecnie' 
książkę za ty tu łow aną: „Q uelques P ag es  sur L éon
Bloy, k tó rego  g o rąca  w iara  sk ierow ała  p rzed  łaty  
jego daw nego  anarchistę , w  progi K ościo ła  K a to ­
lickiego.

¥t

W  Madrycie została  o tw ar ta  w y s taw a  Książki 
F rancusk ie j,  k tó ra  eksponuje  koło 2 tys. tom ów, 
p rzew ażnie  dzieł artystycznych, tyczących się po 
większej części arch itek tury . O be jm uje  ona kilka 
tylko dzieł literackich luksusow o ilustrowanych.

»

P ro g ram  „R evue  H éb d o m ad a ire"  na 1928 rok  
obejm uje  p ie rw szą  sztukę dram atyczną m łodego 
pisarza  H e n ry  de M ontherlant’a: „L’E xil“, pow ieść 
F ranço is  M auriac’a i kilka cennych biografji: L orda  
B y ro n a  o p raco w an ą  przez  znawcę l i te ra tury  angiel­
skiej A n d ré  Maurois. E. D ru m o n t’a p rzez  p isarza  
katolickiego G. B ern an o s’a i świetny życ io rys  „ty­
g ry sa“— Clem enceau, przez Emila Ludwiga, b ez­
stronnego b iografa W ilhe lm a II.

»

P. F. Corcos w pad ł na  szczęśliwy pom ysł w y ­
dając „Katechizm" francuskich  partyj politycznych 
(Catéchism e des  P art is  Politiques). K siążka  obej­
m uje całość od sk ra jne j p raw icy  do skrajnej lew i­
cy, p isana  objek tyw nie  i bezpartyjnie, m aluje w y ­
czerpu jąco  i przejrzyśc ie  stanow isko  każdej par tj i  
oraz jej s tosunek  do sp raw  społecznych i politycz­
nych.

*

D o w ielkiego k o n k u rsu  na bu d o w ę  gm achu 
Ligi N arodów , k tó ry  m a  stanąć nad  b rzeg iem  Le- 
manu, p rzys tąp il i  artyści z całego świata; nadesła­
no 370 p ro jek tó w  (pew ien  sek re ta rz  angielski obli­
czył, że p ro jek ty  te  u łożone rzędem , za ję łyby  14 
kilom etrów !) Z w yc ięs tw o  odniósł arch itek t francu­
ski, cz łonek Insti tu t  de F rance ,  p. Nénot. P ro jek t  
jego  odznacza się p ro s to tą  linji cechującą budowle 
now oży tne  z odw ołan iem  się do klasycznego stylu 
greck iego  przez  ko lum nadę  za jm ującą cały front 
pałacu. G m ach, w ed łu g  obliczeń p. Nénot, m a s ta ­
nąć w  ciągu 3 lat.

*

C harles  L indbergh , k tó ry  w ' t a k  p iorunujący  
sposób  zdobył sobie s ławę w szechśw iatow ą i mi­
łość tal: s ta rego  ja k  i now ego św ia ta  — w yda ł 
ostatnio książkę u  F lam m arion ’a p. t. „Mon A vion 
et moi". P ow odzen ie  tych napow ie trznych  p am ię t­
n ików je s t  z góry  zapew nione.

*

Pacyfizm N iem ców  zatacza coraz szersze  k rę ­
gi. Jedna  z gwiazd Music-Halló’w parysk ich  p. R ah- 
na, w ystępu je  obecnie w  Berlinie. R eży se r  o zn a j­
mia każdorazow o jej w ystępy  w te słowa: „Chcie­
liśmy i m y przyłożyć swój kam ień do budowy, 
k tó rą  w znoszą S tre sem an n  i Briand, d latego za­
prosiliśmy p. Rahna, k tó ra  będzie nam  śpiewała, 
grała i tańczyła... po francusku i po n iem iecku“.

B urzą  oklasków odpow iadają  Berlińczycy na 
tę pacyfistyczną przem owę.

*
P ew ien  w ydaw ca up ros i ł  młodszych pisarzy 

o ar ty k u ły  charakteryzujące tych, którzy już za­
siedli pod  kopułą A kadem ji Francuskie j.  T a k  więc 
popu larny  P ie rre  B enoît powie nam  swoje zdanie 
o H e n ry  Bordeaux, F rancis  Carco, o b se rw a to r  m ę ­
tów  życia paryskiego-—o P au l  B ourget,  lubującym  
się w  fabułach salonowych, p isarz katolicki F r a n ­
çois Mauriac o R en é  Bazin, u ta len tow any  A. M au­
rois— o M arszałku Lyauyey.

O D P O W IE D Z I  G Ł O S U  L IT E R A C K IE G O .

IV. G. Pabjanice: Pisze Pan: Nie lepią garnków święci' 
ministrem możesz zostać, kiedy cię teka nęci, nie lepią garn­
ków święci. Masz trochę dobrych chęci i przytem gładką 
postać, nie lepią garnków święci, ministrem moiesz zostać. 
Po przeczytaniu tego wiersza doszliśmy do przekonania, że 
tylko święci garnki lepią, że nigdy Pan ministrem nie zosta­
nie. Radzimy iaknajśpieszniej porzucić pióro.

Zb. Cz. Wiersze nader słabe. Owe oddalę, handry, lep­
sze świąty i t p.—wszystko to dowodzi, że nie rozumie Pan 
świata otaczającego, jego uroków, piękności i rzeczywistej 
powagi.

IV. R. Poznań■ Jakto więc nie widział Pan, przeoczył 
Pan swój własny wiersz, drukowany w noworocznym d datku 
literackim naszego pisma? Inna rzecz, że radzimy Panu prze­
stać zajmować się sprawami „oderwanemi“. Chcielibyśmy 
ukonkretnić natchnienie pańskie, obawiamy się  dla Pana ma­
niery. Mistyka prawdopodobnie pójdzie.

I. Wa—ski, Łódź: Pomysł banalny, utwór napisany bar­
dzo słabo. Mamy wrażenie że z „tej mąki chleba nie będzie". 
Nawet buła, gnieciuch, nawet zakalec nie da się z tego wy­
robić. Odpowiadamy Panu szczerze, tak, jak Pan tego chciał.

As. W— wa: Wiersz bez żadnej wartości. Nie może być 
smrodliwych aromatów, tylko wonne, skoro już aromaty. Mech 
zawsze jest puszysty, jako mech. Słońce zrwsze jest kuliste, 
nie widzieliśmy słońca w kształcie ogórka. Słowem, wszyst­
kie pańskie przymiotniki, określenia są bez istotnej wartości.

Jan Gl. W— wai Wiersz wyjątkowo lichy. Nio warto 
omawiać.

Buty Jest to widocznie nowela, pozostała po konkur­
sie, Wiadomości Literackich, na temat „buty". Nowel tych 
błąkało się bardzo wiele przez kilka miesięcy na łamach roz­
maitych pism, po stołach i koszach redakcyjnych. Pańskie 
„buty1' są niestety źle uszyte. Wybija Pan swój temat tak 
widocznie od samego początku, że rzecz sprawia wrażenie 
wymuszonej na nakazany temat pisanej.

Dr. Stan. Par. Częstochowa. Artykuł o Węgrzech autora 
o którego Pan zapytuje drukowany był dwa lata temu w Ty­
godniku Ilustrowanym w numerze specjalnie Węgrom poświę­
conym.
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Stan. M  W—wa. Pańskie opowiadanie zaczyna się lek­
ko i poprosfu. Pierwsze zdania mają rytm wzruszenia i mi­
łości. Niestety, zaraz dalej zaczyna się symbolika, gadanina 
rozumowana, nieskładna, niezręczna. Jeżeli Pan chce pisać 
prozą,—czeka Pana morze, morze pracy.

B. Lwów. Nie może Pan używać rymów tak całkowicie 
wytartych pospolitych, rymów gorzej niż częstochowskich.

Lina d. Łez—bez—moje—zdroje i t. p. Nie, Protek­
torze, mowy niema o drukowaniu czegoś podobnego. 1 wo- 
góle wstyd przesyłać tak liche utwory.

J u i  czas. Maczania. Hej, bogowie. Więc wyobraża Pan 
sobie, i e  jego słowa są bardziej bujna od—,,życia szarzyzny“. 
Jakto to jest z tą szarzyzną życia? Mamy wrażenie, że ma 
ło jest pisarzy dorównujących swą kancepją t. zw. szarzyżnie 
życia. Pańskie wiersze są napusżone, zarozumiałe.

Johan H. Nie, nie wydrukuje się, nie można. Po cóż 
Pan pisze, nie wiedząc o czem chce Pan pisać?

Ju ljusz P—SI. Wiersz pójdzie, cierpliwości, drogi ko­
lego. Ale „gazeta“ poszła do kosza, tak słaba. Niech Pan 
tak nie pisze, do niczego nie prowadzi ta stara, sentymen­
talna maniera.

A. N. W co pan jest raniony? O jaką walkę chodzi? 
Z kim? Które to jest to miejsce bolesne? Z jakiej ciemni 
został Pan trafiony? Tych wszystkich spraw nie można w ża­
den sposób dowiedzieć się z pańskiego wiersza. Pomijamy 
już to, że wogóle niewiadomo, o co się te straszne walki roz­
grywają?!

Ant. M. Lublin. O wiele, o wiele lepiej/ Wydrukujemy 
dwa z nadesłanych wierszy. Mamy co do nich pewne za­
strzeżenia, ale trudno. Można śmiało drukować. Gdyby Pan 
chciał przerobić ów oset, drugą zwrotkę. Ten „znicz“ wy­
chodzi z tła tak niepotrzebnie. Ale jest postęp, cieszymy się 
szczerze.

N O W O Ś C I  W Y D A W N IC Z E

(Nadesłane do Redakcji).

Emil Zegadłowicz W obliczu gór i kulis. Poznań 1927. 
N akt. Fiszera i M ajewskiego. Książka ta stanowi dziewiątą, 
a napewno już ostatnią pozycję bibljograficzną w dorobku 
Zegadłowicza za ubiegły 1927 rok. Płodny i z jakimś gorącz­
kowym pośpiechem pracujący poeta dał w nim właściwie 
autobiografję swoją i dlatego tom ten, zawierający kilka po­
etyckich i kilka okolicznościowych utworów będzie kiedyś nie­
zwykle historyków, badających życie i twórczość pisarza. 
Szczególnie dużą wartość z tego właśnie punktu widzenia 
mają „listy do przyjaciół“ z cykiu “W obliczu gór i kulis“, 
następnie odczyty „O kształtowaniu się idei“, o „polskim 
Fauście i polskim teatrze“ i „O Legjonie Czarfakowskim“. 
Utwory: jak przemówienia ku czci Orkana, „Czyn Wyspiań­
skiego" i zupełnie ostatni akord: „Na stopniach Góry“ — 
przemówienie wygłoszone na pożegnanie odchodzącego w zaś 
wiaty Przybyszewskiego, nadaje książce piętno zupełnie 
aktualne. Książkę tę można do pewnego stopnia uważać za 
rachunek sumienia poety, złożony społeczeństwu z okazji 
zbliżającej się dwudziestej rocznicy ukazania się w 1908 r. 
pierwszego jego tomu poezyj.

Tadeusz  Zieliński: Hellehizm a judaizm . Warszawa 
1927. Nakt. Towarzystwa Wydawniczego. Ukazał się tom II re­
welacyjnego dzieła prof. Zielińskiego, któremu z okazji wy­
danego przed kilkoma miesiącami tomu i poświęcaliśmy na 
łamach naszego pisma dłuższe omówienie pióra d-ra T. Ma­
kowieckiego. Zawiera on prócz dalszych rozdziałów rozprawy 
„Tora“, „Jehowa i narody“, „Filon Judejczyk ' i „Zakończe­
nie“) bardzo cenne przypisy oraz skorowidze do obu tomów.

Stanisław Jachow icz’ Wiersze i Bajki—zebrała S. Posa- 
dzowa, zilustrowała Z ofja  Stanisławska. Poznań 1927. Nakł. 
Księgarni św. Wojciecha. Jakże godną prawdziwego uznania 
była inicjatywa szczególnie zasłużonej na polu oświaty naro­
dowej księgarni św. Wojciecha wydania tych bezpretensjo­
nalnych rymów, którym w bezgrzesznych latach naszego dzie­
ciństwa zawdzięczamy tyle wrażeń. Rozrzucone po czasopi­
smach i dawno już wyczerpanych wydawnictwach te wier» 
szyki powoli ulegały zapomnieniu. Obecnie starannie zebrane 
i ułożone przez p. Posadzową wejdą niewątpliwie do naszych 
repertuarów dziecinnych zarówno domowych jak i szkolnych: 
Przeszło trzy setki wierszyków ujętych w trzy główne działy 
wierszy religijnych, obyczajowo-moralnych i przyrodniczych 
zostały ponadto podzielone w cykle’ „dobre dzieci“, „posłu­
szeństwo“, „łakomstwo i wstrzemięźliwość“, „dobre serca dla 
zwierząt", „dobre serca dla ludzi“, „zgoda w rodzinie", „su­
mienność i prawość, „zwierzęta“ i „rośliny“. Już z tego wy­
szczególnienia tytułów poszczególnych działów widzimy, jak 
rozległy jest zakres zagadnień podsuniętych tu w najbardziej 
prosty sposób wrażliwej psychice dziecięcej.

Wacław Gąsiorowski (Wiesław Sclavus). Królobójcy 
Warszawa 1927. Nakł. Domu Książki Polskiej. Jes t  to m ro­
żąca k rew  w  żyłach opowieść o królobójstwie jako syste­
mie walki o tron i władze w carskiej Rosji. Gorszące in- 
trygi i wałki o koronę w Rosji. Gorszące intrygi i walki 
o koronę w  Rosji wytworzyły  tam od czasów Iwana Groź­
nego niejako zasadę królobójstwa, której ofiarą padali p ra­
wie wszyscy monarchowie rosyjscy aż po nasze czasy. W y ­
traw ne  pióro autora „Huraganu“ potrafiło z tego tragicz­
nego problemu wysnuć dzieło o dużych zaletach narracy j­
nych i emocjonalnych. To też Królobójcy należą do jego 
popularniejszych książek. Napisana na 10 lat przed wojną, 
t łumaczona była na kilka języków świata, nie wyłączając 
rosyjskiego. W  polskim doczekała się trzech w ydań  i znana 
była powszechnie w  zaborze rosyjskim, mimo jej prześla­
dowania przez władze. Obecne—czwarte w ydanie  „Królo- 
bójców“ zostało przez autora uzupełnione obszernym roz­
działem, obejmującym ostatni okres dziejów Rosji do rzą­
dów bolszewickich.

Leonardo da Vinci Bajki. (Favolej. Zebrał i przeło­
ży ł Leopold S ta ff. Warszawa 1928. N akł. Towarzystwa Wy­
dawniczego. W śród  książek gwiazdkowych, jakie ukazały 
się w  bieżącym sezonie wydaw niczym  [wysuwają się na 
czoło „Bajki“ Leonarda da Vinci. Nie są to jednak dla 
dzieci przeznaczone wierszyki, a głęboką sentencję zaw ie­
rające epigramaty, przypowieści i baśnie. Zdobią je  piękne 
plansze ze „studjami“ i szkicami ołówkowemi Leonarda da 
Vinci. Mistrzowski przekład  Staffa, jak również piękna 
szata zew nętrzna książki zapew ni jej należną wziętość.
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